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WKRÓTCE NA EKRANACH: 


„Słońce wschodzi raz na dzień” 
i „Hrabina Cosel” 


We wrześniu wchodzą na nasze ekrany 
dwa nowe filmy polskie: „Słońce wschodzi 
raz na dzień” reż. Henryka Kluby i „Ira- 
bina Cosel" reż. Jerzego Antczaka 


NASZE FILMY 
NA FESTIWALACH 


W LOCARNO 


XXI festiwal w Locarno od- 
h 26 września — 6 paż- 
dziernika. Polska zgłosiła film pełnometra- 
żowy „Żywot Mateusza” Witolda Leszczy 
skiego oraz filmy krótkie: „Archeologia' 
zowskiego i „Hobby'* Danie- 


Tegoroczn, 
będzie się w dnia 


W FILADELFII 


W dniach 18—27 października odbędzie się 
JI Międzynarodowy Festiwal Filmu Krótko- 
metrażowego w Filadelfii. Na festiwal ten 
zgłaszamy: „Hobby” Daniela Szczechury, 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI * M 


PRZEGLĄD POLSKIEGO 
KRÓTKIEGO METRAŻU 


O retrospektywnym przeglą- 
dzie polskich filmów krótko- 
metrażowych, _przygotowywa- 
nym z okazji XI festiwalu w 
Lipsku, rozmawiamy Z Lesz- 
kiem 'Armatysem, głównym 
filmogratem Centralnego Ar- 
chiwum. Filmowego. 

— Stało się już tradycją, że 
z okazji corocznych festiwali 
krótkiego metrażu w Lipsku 
odbywają stę tam retro 
spektywne przeglądy filmów 
dokumentalnych. Przeglądy, 
przygotowywane przez archi" 
wum filmowe NRD, mają 
charakter monograficzny: po- 
święcone sq twórczości wy- 
bitnych reżyserów lub kine 
matograjtom różnych państw. 
W latach ubieglych przedsta” 
wiono m. in. dorobek Tvensa 
i Flaherty'ego; retrospekty 
wa zeszłoroczna poświęcona 
była dokumentalnemu filmowi 
radzieckiemu. Są to imprezy 
organizowane bardzo staran- 


Tak na przykład w roku ubie- 
głum _ zaproszono — przeszło 
sześćdziesiąt osób; był to 
prawdziwy zjazd rodzinny ne- 
storów radzieckiego filmu do- 
kumentalnego. 


Tegoroczna retrospektywa 


Lipska zorganizowana została 
dla uczczenia 25-lecia powsta 
nia filmu dokumentalnego w 
Polsce Ludowej. Początkowo 
miała ona objąć wyłącznie fil- 
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Retrospektywa składać się 
będzie z 14 pokazów; każdy 
pokaż ma 100 minut projekcji. 
Na pokazie inauguracyjnym 
wyświetlony zostanie „Rok 
Franka W.”; na drugim — ko- 
lejno; „Skok na Arnhem", 
„Chwila wspomnień” o latach 
1944/45 | 1645/46, „Muzykanci” 
oraz „Mocne uderzenie opus 
Ir"... Jak z tegó widać, ze 
stawy nie są ułożone według 
kolejności chronologicznej; or- 
ganizatorom zależało na_ tym, 
bu każdy pokaz obejmował 
pozycje różnych reżyserów z 
różnych epok. Przewidywane 
są także zestawy tematyczne 
Tak np. jeden z pokazów po- 
święcony będzie 25-leciu Od 
rodżonego Wojska Polskiegi 
znajdą się tu filmy „Czołów- 
ki”. W sumie. wyświetlonych 
zostanie 86 tytułów. 

Współorganizatorem imprez. 
jest nasze Centralne Arch 
wim Filmowe. Tytuty wybrali 
organizotorzy, ale my urzą- 
dzaliśmy pokazy dla niemiec 
ktej komisji selekcyjnej; my 
dostarczamy wszelkich mate- 
riatów wyjściowych niezbęd 
nych dlu zorganizowania wy- 
staw fotograficznych (odbędą 
się w dwu kinach lipskich). 
My wreszcie dostarczyliśmy 


„Konia” Witolda Giersza i „Wszystko jest nierfo ibogutej A 3 
Konia” W „Biersza | Ą oprawie: towa. teksty do książki o polskim 
liczbą” Stefana Schabenbecka. rzyszą tm wystawy, konferen- my dokumentalne; ostatecznie _ filmie krótkometrażowym, Ma 
RREIE cje, publikuje się specjalnie z jednak włączono do progra- to być obszerna publikacja 

8. tej okazji opracowane mono- mu filmy antmowane, oświa- naukowa, która — obok czę 

grafie naukowe. Ponadto or-  towe oraz etiudy szkolne. Bę- ści historycznej — przyniesie 


W sierpniu odbył się w Kalkucie I mię- 
dzynarodowy festiwal filmów dla dzieci, 
Polska przedstawiła tam „Wielką przygodę 
Romana Huszczo. 


ganizatorzy z reguły starają dzie to więc przegląd najlep- także obfity zestaw wypowie- 
się ściągnąć do Lipska jak. szych naszych filmów krótko- dzi polskich rożysorów, do 
największą Uczbę filmowców,  metrażowych zrealizowanych  kładną fimograjię oraz pełny 
artystów | publicystów, któ w ciągu dwudziestopięciolecia. zestaw nagród, uzyskany przez 
WERAŃNABIE ruch działalność zwłązana by- Dodajmy: pierwszy międzyna: nasz krótkt metraż w kraju i 
. ła z rodowy przegląd tego typu. za granicą. 


z tematyką retrospektywy. 


Kolejny XVII Międzynarodowy Festiwal , 
Filmowy w Mannheimie trwać będzie w ] 
dniach 7—12 października, Polska zgłasza 

filmy: „Archeologla” Andrzeja  Brzozow- 
skiego, „Jubileuszowy” Jana Łomniekiego i 
»„Wykrzyknik” Stefana Schabenbecka. 


W NOWYM JORKU 


Zaakceptowane scenariusze 


Stanisława Grochowiaka „CZER- 
WONE I ZŁOTE”, Jest to kameralna opowieść o lu- 
dziach starszego pokolenia, żyjących współcześnie w 
miasteczku wielkopolskim. ' Reżyserem filmu ma być 
Stanisław Lenartowicz, 


„Kadr”: scenariusz Kazimierza Kutza „SOL ZI 
CZARNEJ”, opowieść o rodzinie śląskiej biorącej 
udział w If powstaniu śląskim. Kutz będzie także re- 
żyserem filmu. 


W Nowym Jorku odbędzie się w dniach 
11—28 września VI Międzynarodowy Festi. 
wal Filmowy. Polska przedstawi film „Hob- 
by” Daniela Szczechury. 

W ESTE 

W dniach 7—12 października odbędzie się 
w Este (Włochy) IX Festiwal Filmów- 
Ankiet. polska będzie reprezentowana przez 
film fabularny „Wycieczka w nieznane” Je 
rzego Ziarnika oraz filmy krótkometrażo- 
we: „Archeologia” Andrzeja Brzozowskiego, 
„Wszystko jest liczbą” Śtefana Schaben- 
becka oraz” „Człowiek i anioł" Edwarda 
Sturlisa. 
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„Syrena": scenariusz Kazimierza Brandysa „PIĘKNE 
UŚMIECHY DNIA”, oparty na opowiadaniu tegoż pisa- 
rza zatytułowanym „Rynek”. Proponowanym reży: 
rem jest Andrzej Wajda, 


ZOBACZYMY W TELEWIZJI 


W Zakładzie Produkcjł 
Filmów Telewizyjnych w 
Warszawie ukończono nie- 
dawno Kika nowych fil 


NOWE FILMY WFO 


mów, które wejdą do pro- 
gramu maszej telewizji we 
wrześniu t październiku br. 


FOTOGRAFIA RODZIN- 
NA" reż, Mariusza Walte- 
ra to dokument o matce 
trojga dzieci, która pracu- 
je jako szyper kutra ry- | 
backiego. Film będzie re- 
prezentował Polskę na In SE: 
tertelewizyjnym Festiwalu 
Filmowym w Rydze (3—10 
września). 


„SYGNE to próba 
filmu poetyckiego, nawią- 
zująca do wietnamskich le- 
gend i baśni. Reżyserem 
filmu jest Ludwik Renć, 
w rolach głównych wystąż 
pili: Marta Lipińska, Ry- 
szarda Hanin 1" Zbigniew 
zapastewiez 


„PORTRET MARII" reż. 
Grzegorza Dubowskiego t 
Józeja Grudy należy do 
znanej filmowej serit tele: 
wizyjnej „Portrety”. Jest 
to zwięzła impresja btogra- 
ficzna o Marii Curte-Sklo- 
dowskiej, oparta na książ 
ce Ewy Curie. Główne ro- 
le grają Anna Cieptelewska 
(po prawej), Zofia Mrozow- 
ska, Piotr Pawłowski i Je- 
rzy! Mrożewski 


Wojciech Fiwek w tilmie „Zapałka” (zdjęcie 
powyżej) wraca do ciągle aktualnego problemu 
pożarów wywolywanych przez dzieci, Jost to 
utwór adresowany przede wszystkim do młodo- 
cianego widza. Autorem zdjęć jest operator Bo- 
nawentura Szredel; znajdzie się tu także wiele 
zdjęć archiwalnych 


Reżyser Aleksander Domalewski i operator 
Ryszard Frankowski przebywają na_ Śląsku, 
gdzie realizują dwa filmy o polskim węglu i 
Jego znaczeniu dla gospodarki kraju. Tytuły 
robocze „Symbol €” | „Górnośląski okręg prze- 
mysłowy”. 


Reżyser Radosław Sobecki zajął się innym re- 
jonem Polski; „Wczoraj i dziś Konina” będzie 
jeszcze jedną pozycją filmową zajmującą się 
przemianami, jakie nastąpiły w kraju pod wpły- 
wem uprzemysłowienia i urbanizacji 


Jan Riesser wspólnie z operatorem Witoldem 
Mickiewiczem pracują nad filmem „Dalmor” 
(zdjęcie poniżej), w którym ukażą bazę lądową 
tego. przedsiębiorstwa — jednego Z najwięk” 
szych w naszym przemyśle spożywczym. 


agresji hitlerowskiej na Polskę. Kinematografia nasza kilkakrotnie powracała 
z począwszy od filmów „Wolne miasto” i „ORP Orzeł” — poprzez „Lotną” 
i dokument „Wrzesień 1939 — tak było” — aż po” „Westerplatte”. DO wydarzeń tych nawiązuje także 
nowy film Aleksandra Scibor-Rylskiego, realizowany obecnie w Bydgoszczy. Na stronach 10 i 11 za- 
mieszczamy reportaż z realizacji tego filmu, 
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ILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


KAPRYŚNE LATO 


o wielkim międzynarodowym suk- 

cesie „Pociągów pod specjalnym 

nadzorem” na drugi film JiFigo 

Menzla czekano z nadzieją i niepo- 
kojem. Obawiano się, że młody reżyser po 
dziele tej miary co „Pociągi” nie potrafi już 
stworzyć mie bardziej oryginalnego. Sam 
wybór tematu nastręczał pewne wątpliwości. 
Menzel sięgnął do powieści Vladislava Van- 
tury „Kapryśne lato” napisanej w roku 1926 
i opowiadającej o życiu małego czeskiego 
miasteczka w latach dwudziestych. Vanćura, 
znakomity prozaik, poeta i dramaturg mię- 
dzywojennego dwudziestolecia (zginął w r. 
1942 rozstrzelany przez hitlerowców), ucho- 
dził zawsze za autora trudnego, mimo że 
sam pisywał scenariusze i w latach trzydzie- 
stych reżyserował nawet kilka udanych 
filmów. Uważano powszechnie, że kino cze- 
chosłowackie musi „dojrzeć”, aby podjąć ry- 
zykowną próbę przełożenia skomplikowanej 
prozy Vandury na język filmowych obrazów. 
"Tymczasem adaptacja „Kapryśnego lata” 
jest utworem więcej aniżeli udanym. Film, 
jak wiadomo, był laureatem Grand Prix fe- 
stiwalu w Karlovych Varach. 

„Vanćura dostał się we właściwe ręce — 
pisał Miloś Fiala w „Kinie” nr 10/68, — 
Twórcy, który tak bardzo lubi Hrabala, mu- 
siał być bliski osobliwy humor »Kapryśne- 
go lata«. JiH Menzel po raz drugi zdał egza- 
min po mistrzowsku”. 

Przyznając, że „Kapryśne lato” było naj- 
dojrzalszym filmem festiwalu, nasz kores- 
pondent utrzymywał jednak, że w porówna- 
niu z pierwszym filmem Menzla „jest utwo- 
rem pozbawionym ostrości i siły”, mimo iż 
„zrealizowanym z niesłychanym wdziękiem 
w  przepysznych kolorach”. Odmiennego 
zdania jest Anglik Richard Roud, który 
stwierdza z satysfakcją w korespondencji z 
festiwalu: ”..Nareszcie Grand Prix całko- 
wicie zasłużone. »Kapryśne lato« jest być 
może utworem na pozór mniej atrakcyjnym 
aniżeli »Pociągi«, ale, moim zdaniem, dosko- 
nalszym. Nie zawaham się porównać go z ar- 
cydziełem Jeana Renoira »Wycieczka na 
wieś, która mi przypomina swą niepowta- 
rzalną atmosferę nostalgii” („The Guardian” 
22.V1.68). 

Rzecz dzieje się w małym ospałym mia- 
steczku położonym nad niewielką rzeczką» 
Trzej przyjaciele — właściciel miejscowej 
pływalni i plaży mistrz Antonin Dura (Ru- 
dolf Hruśinsky), pan Hugo, major w stanie 
spoczynku (Vlastimil Brodsky) i ksiądz Roch 
(Frantisek Rehak) zażywają przyjemności 


lata kąpiąc się i prowadząc niekończące się 
rozmowy. Pan major ze znawstwem rozpra- 
wia o rybołóstwie; rozmiłowany w  klasy- 
kach łacińskich ksiądz cytuje mądre afo- 
ryzmy. Pani Katarzyna Durova (Mila Mys- 
likowa) przyrządza obfite i smakowite po- 
trawy, pragnąc przypodobać się przyjacio- 
łom męża. Niewiasta tęskni do miłości. Mia- 
rowy, spokojny tryb życia przyjaciół i całe- 
go miasteczka przerywa przyjazd wędrow- 
nego cyrku. Już pierwsze pojawienie się 
dziwnej, długiej figury linoskoczka i presti- 
digitatora Arnośka, boso i w cylindrze, za- 


Atmosfera 
nostalgii 
„Kapryśne lato' 


powiada rzeczy dziwne i niepokojące. Ale 
dopiero wieczorem, podczas przedstawienia 
trzej przyjaciele zaczynają odczuwać coś 
niezwykłego. Podczas gdy Arnośtek popisuje 
się na linie, pojawia się jego towarzyszka, 
młodziutka złotowłosa dziewczyna Anna 
(Jana Drachalowa) z czarną maseczką na 
twarzy — i zbiera wśród widzów datki 
Przyjaciele są oczurowani. Na prośbę pana 
Antonina, Anna zdejmuje maseczkę ukazu- 
jąc twarz przewidziwnej piękności. Tymcza- 
sem pani Katarzyna z zamierającym sercem 
przygląda się Arnośtkowi; czuje słabość do 
tego nieśmiałego, potulnego młodzieńca. Pan 
Antonin umawia się z Anną na schadzkę, 
wozi ją łódką przy blasku księżyca, wreszcie 
prowadzi do szopy. Ale tu ogarnia go tak 


wielka nieśmiałość, że mie śmie dotknąć 
pięknego ciała dziewczyny. Odkrywszy nie- 
obecność męża, pani Katarzyna urządza a- 
wanturę niedoszłym kochankom i przepro- 
wadza się do Arnośtka. Drugiego i trzeciego 
wieczoru próbują szczęścia u Anny kolejno: 
ksiądz i pan major. Ale i te zaloty końc: 
się niepowodzeniem. Obaj zostają dotkliwie 
pobici. Pierwszy przez śledzących go współ- 
obywateli, drugi — przez Arnośtka, który 
kochając Annę, stracił wreszcie cierpliwość, 
Wędrowny cyrk opuszcza miasteczko. Wszy- 
scy powracają do swych dawnych zajęć. 1 
tylko mistrz Antonin z żalem wspomina 
„przedziwne dni lata”, które tak smutno się 
skończyło. 

Menzel z niezwykłą wrażliwością potrafił 
uchwycić i przekazać specyficzny humor 
Vanćury, rodzący się z kontrastu pomiędzy 
błahością tematów, a niezwykłą powagą i 
namaszczeniem, z jakim rozprawiają ze sobą 
bohaterowie; z zetknięcia dialogu stylizowa- 
nego i pełnego emfazy w formie z realisty- 
czną anegdotą. Z pomocą doskonałych ak- 


torów i świetnego operatora Jaromira 
Śofra potrafił po mistrzowsku odtworzyć 
pełną nostalgii atmosferę opowieści o lu- 
dziach goniących za tym «co nieuchwytne, 
gorzki smak ich niepowodzeń, daremnych 


wysiłków w  poskromieniu nieubłaganego 
czasu. 
Rokując wielkie powodzenie „Kapryśne- 


mu latu” w Czechosłowacji, krytyka niepe- 
wna jest sukcesu filmu za granicą. Jak bo- 
wiem słusznie zauważa Miloż Fiala „żaden 
przekład nie potrafi przekazać niepowta- 


rzalnego uroku Vanćurowego słowa...” 
E. Ch. 


„Rozmarne leto", film produkcji ezechosło- 


wackiej, reż. Jiii Menzel 


© PRAWDĘ ŻYCIA 


„Nieudany, falszujący obraz ży- 
Cia film zostawia ślad w świado- 
mości milionów, wplywa na po- 
stawę życiową, 'na ocenę rzeczy- 
wistości* — pisze Stanisław Grze 
lecki w ŻYCIU WARSZAWY w 
rubryce „Tezy: dyskusje, propo- 
zycje, uWagi”, wprowadzając te- 
matykę filmową do przedziazdo- 
wej wymiany poglądów, której 
kierunek wskazują tezy KC PZPR. 
Zdaniem krytyka zamówienie 


której 


ekranów. 


głosy | 


zycje poświęcone kinematografii, 

filmy zawsze skąpo poka! 
zywane — w ostatnim czasie pra- 
wie zupełnie zniknęły z naszych 


przeni 


glosy 


ie do tradycyjnych wąt. 
ków fabularnych elementów gang. 
sterskich — okrucieństwa i sady 
mu; w filmie wojennym dostrzega 


prawdziwa zabawa, która po p 
stu nazywa się życiem człowiek: 

„W Europie filmy Yoji Kuri po- 
jawiaja się dopiero w 1963 r., u- 


czestnicząc w_ festiwalach (...) 
adobywując nagrody i wyróżnie- 
nia” — czytamy w nocie biogra 


licznej | poprzedzającej trzeci z 
kolei artykuł poświęcony kinema- 
togratii japońskiej („Czarny kino- 
teatr pana Yoji Kuri”). Autor, Je- 


społeczne kierowane do twórców 
da sie ująć w dyrektywę ogólni 
„róbcie, co chcecie i w sposób, 
który uważacie za najlepszy, b 
leby to były rzeczy dla ludzi, a 
nie wbrew ludziom”, Grzelecki pie 
wątpi, że mamy dostateczną ilość 
utalentowanych, czy choćby tyl- 
ka uzdolnionych filmowców, któ 
rzy z tak stormułowanym zamó 
wieniem potrafią sobie por: 
dzić, ale „muszą te dyrektywę 
przyjąć za oczywistą” choćby na- 
lo „wierzgać przeciw 
(tak brzmi tytuł ar- 


tykułu). 

„Prawda spokojnie oddycha — 
czytamy w zakończeniu —a praw- 
dziwy talent wyrasta ponad prze- 
ciwności i ograniczenia. Bez po- 
mocy. bez podtrzymywania, bez 
ułatwień i — bez kontroli marnieje 
tylko wyrobnictwo.” 


„KINO” O KINIE JAPOŃSKIM 


W lipcowny'm numerze miesięcz. 
nika KINO znajdujemy trzy po- 


Stani- 
wojna, 
bardzo 
japoń 
skim i równie mało się go ogląda. 
Stąd płynie np. fałszywy porląd, 
że filmy samurajskie stanowią 
przeważającą część produkcji ja- 
pońskiej, „naprawdę zaś nie prz. 
kraczają Ostatnio dziesięciu pro- 
cent". Podobnie rzecz się ma z ja- 
pońskimi filmowcami: znane są u 
nas tylso pojedyncze nazwiska, 
podczas gdy „grupa reżyserów 
starszego i młodszego pokolenia. 
realizujących stale wartościowe 
lub przynajmniej interesujące fil- 
my (...) liczy ponad osiemdziesię- 
ciu twórców”, 


Janicki, omawiając trzy wymie- 
nione w tytule artykułu gatunki, 
zmierza do pewnych wniosków u- 
ogólniających. I tak: pisząc o prze- 
obrażeniach, jakim ulega film sa- 
, podkreśla coraz silniejsze 


Słusznie więc stwierdza 
sław Janicki („Samuraje, 
że "w Polsce 


zanik motywów rozrachunkowych 
i całkowite milczenie 

„kto i w jakim celu wo; 
taty” wreszcie mówiąc o erotyzmie 
filmowym i wskazując na jego pa- 
wiązania z bogatą japońską tra- 
dycją literacką, autor zwraca u- 
wagę, że grupa filmów wyrażnie 
porńograficznych, na ogół mało 
znana, a stanowiąca do niedawna 
około czterdziestu procent całej 
produkcji. obecnie znacznie 7ma- 
lała, jednakże elementy pornogra- 
ficzne przenikać zaczęły coraź in- 
tensywniej do innych gatunków 
filmowych. 

W studium o Kon Ichikawie, 
jednym z czołowych współczes- 
nych reżyserów Japonii, Janusz 
Skwara charakteryzuje zasadnicze 
motywy twórczości * japońskiego 
filmowca w sposób następulący: 
„zawikłane problemy  psycholo- 
Siczne i obsesyjny idealizm, „czar- 
ny humor” i przebieranie miasek, 
wędrówka dusz i odrobina mistycz- 
nego zamyślenia — a więc zabaw; 


rzy Giżycki, podkreśla parody- 
styczne | satyryczne tendencje 
zuki Yojl Kuri, który „jak każ- 


dv rasowy artysta, jest filozofem, 
kreuje swój dziwny świat i int 
terpretuje go na Własny Sposób, 
inspirując weale niebłahymi re- 
fleksjami i rozważaniami. Przy 
tym wszystkim, i chyba przede 
wszystkim, jest wielką indywidu- 
alnościa plastyczną, ciekawym ry- 
sownikiem i mowcem-animato- 
rem (..) Humor ma cierpki, zjad- 
zaskakujący ironią, kpiar- 
wsze w przednim gatunku 

w_ pomysłach literackich, 
jak i w rozwiązaniach kinowo-pla- 
stycznych.” 

Filmy japońskie z dużymi trud- 
nościami torują sobie drogę do 
polskiego widza. Fakt intrygujący 
1 niepokojący naszą krytykę, któ- 
ra starała się walory japońskiej 
twórczości filmowej ukazywać w 
pełnym wymiarze. Omawiane ar- 
tykuły są kontynuacją tych wy- 
siłków. 


KAPPA | 
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ozmaici złodzieje i 
włamywacze przewi- 
nęli się już przez e- 
krany; Arstne Lupin 
kreowany przez Ro- 
berta Lamoureux 
był czarującym dan- 
dysem, wykonującym swoje po- 
winności pogodnie i z  wdzię- 
kiem;  złodziejaszek  Bressona 
przedstawił się nam jako daleki 
kuzyn Raskolnikowa sprawdza- 
jący granice moralnych upraw- 
nień jednostki; Dassin pokazywał 
w „Rififi” włamywacza ciężko 
pracującego na życie, przejętego 
troskami rodzinnymi. 
Propozycja Louis Malle'a w 
filmie „Życie złodzieja” jest zu- 
pełnie inna. Złodziej u Malle'a 
włamuje się do mieszczańskich 
fortec wypełnionych skarbami, 
do safesów, kas pancernych, 
skrytek z kosztownościami, nie 
po to, aby przeprowadzić na so- 
bie skomplikowane doświadcze- 
nie moralne; nie tylko dlatego, 
aby zdobyć pieniądze na życie i 
przyjemności — ale głównie po 
to, aby dokonać aktu zemsty na 
własnej klasie, na światku, któ- 
ry jego wychował, który u- 
kształtował jego własną mental- 
ność. 


KONRAD 
EBERHARDT 


Z powściągliwością t siłą 


Jean-Paul Belmondo, Genevitve Bujold 


Mamy tu zatem do czynienia 
z kimś w rodzaju Wallenroda 
wykonującego swe  zdradzieckie 
zadania mie drogą zabiegów 
strategicznych, lecz przy użyciu 
łomu, świdra i sznurowej dra- 


znanej krzywdzie, stają się w 
końcu czymś w rodzaju sztuki 
dla sztuki, za którą jednak moż- 
na zapłacić wysoką cenę. 
Dziwny film to „Życie złodzie- 
ja” Malle'a. Jak gdyby nazbyt 


WIAMANI 


biny. I to Wallenroda, który po- 
czyna sobie niejasno uświada- 
miać, że jego zemsta jest bez- 
sensowna, jałowa i przeobraża 
się w czysto egoistyczną sporto- 
wą przygodę, a wreszcie w u- 
ciążliwy nałóg. Na sympatycz- 
nej i obojętnej twarzy Georgesa 
Randala, kreowanego ze zdumie- 
wającą dojrzałością przez Jean- 
Paul Belmondo, zaczyna z wol- 
na malować się niesmak i znu- 
żenie. Włamania, które miały być 
zrazu protestem przeciwko do- 


wystudzony, nawet trochę nużą- 
cy pomimo atrakcyjnego tematu 
i dyskretnego humoru; odbar- 
wiający świadomie opisywane 
przygody, choć obrazy pojawia- 
jące się na ekranie są kolorowe 
i znakomicie skomponowane. 
Na pewno zniechęci niektórych 
widzów zwabionych tytułem. Ci 
wytrwalsi jednak, którzy lubią 
pokonać opory, aby wejść w in- 
tymny kontakt z dziełem filmo- 
wym — wyjdą z kina usatysfak- 
cjonowani. „Życie złodzieja” jest 


bowiem tym filmem, który zra- 
żając chłodem i rezerwą, dopu- 
szcza nas przecież w efekcie do 
osobistych sekretów autora. 


Dla tych, którzy widzieli 
„Błędny ognik” Malle'a stanie się 


oczywiste, że pomiędzy tym zło- 
dziejem-Randalem, a tamtym bo- 
haterem porażonym wstrętem do 
świata, w którym żyć mu przysz- 
ło, istnieje wyraźne pokrewień- 
stwo. Louis Malle wychowany w 
środowisku wielkiego mieszczań- 
stwa, neurastenik, znajduje jak 
się zdaje w kinie środek dla roz- 
ładowania własnych komplek- 
sów. Nieustannie podejmuje ten 
sam temat protestu, sprzeciwu 
wobec własnego środowiska, 
własnej klasy społecznej, której 


nienawidzi z tym większym za- 
cietrzewieniem im bardziej ona 
właśnie umożliwia mu realiza- 
cję jego filmowych * projektów. 
'W debiutanckich „Kochankach' 
mieliśmy do czynienia z buntem 
sentymentalnym, „Życie prywat- 
ne” pokazywało nam dziewczynę, 
późniejszą aktorkę uciekającą 
od swego wielkomieszczańskiego 
środowiska; w „Błędnym ogni- 
ku” bohater, w jakimś stopniu 
reprezentujący samego reżysera, 
konstatował, że nic go już nie łą- 
czy z ludźmi, wśród których żył. 
A wreszcie „Życie złodzieja”. 

Jest w tym akademickim, dys- 
tyngowanym, przecież zarazem 
podstępnym filmie scena, moim 
zdaniem kluczowa głęboko 
przejmująca. Podczas bankietu 
przedwyborczego w Dieppe, kie- 
dy kandydat na deputowanego 
plecie swoje gładkie androny 0 
porządku społecznym, rodzinie, 
cnotach jakich należy strzec itd. 
— w pokoiku na piętrze tego 
samego hotelu odbywa się roz- 
mowa pomiędzy Randalem i 
drugim złodziejem, Canotierem. 
"Ten ostatni jest mywaczem 
ideowym, anarchistą dążącym do 
zniszczenia znienawidzonego po- 
rządku społecznego. Rozwija z: 
tem przed Randalem wizję bomb 
rzucanych na dostojników i wie- 
lu innych akcji mających  sta- 
nowić przedłużenie owych nie- 
winnych dotychczas aktów kra- 
dzieży. I ty wierzysz, że to mia- 
łoby jakiś sens? — pyta Randal. 
On sam już nie wierzy. Nic nie 
wyniknie z tych rozpruwanych 
kas, z rozrywających się bomb. 
Kasy zostaną naprawione, nowi 
nikczemnicy zastąpią tych, któ- 
rzy stracą życie. 

Podobno Malle przenosząc na 
ekran starą powieść Georges 
Dariena, pisarza o poglądach a- 
narchistycznych, mocno naciągnął 
wymowę tego utworu. Postać 
głównego bohatera jest w po- 
wieści o wiele bardziej buntow- 
nicza, więcej w niej zapału i du- 
cha sprzeciwu. Malle świadomie 
przeprowadza korekturę tej po- 
staci, zaraża ją własnym pesy- 
mizmem i zwątpieniem. Randal 
już do niczego nie dąży, ałe i 
tak jest lepszy od swoich ofiar. 
od tej ludzkiej fauny, wśród któ- 
rej grasuje, od tych żon sprze- 
dających adresy domów nadają- 
cych się do splądrowania czy 
też pomagających w ograbianiu 
własnych mężów, od tych dys- 
tyngowanych łajdaków nie cofa- 
jących się przed żadnym świń- 
stwem. 

„Życie złodzieja” 


jest 


zatem 
tilmem krytycznym, a krytyka, 
jaką przeprowadza, jest zdumie- 
wająco ostra. Wbrew pozorom — 
wszak znęcanie się nad bogatym 
mieszczaństwem to ulubione za- 


jęcie francuskich twórców — 
wcale o to niełatwo. Pamiętamy 
„Pamiętnik panny — służącej” 
Bunuela według powieści Mir- 
beau, który pełnił funkcję analo- 
gicznego rozliczenia się reżysera 
z bogatą, zadufaną burżuazją, o- 
kupującą do dziś swe pseudoba- 
rokowe wille i zamczyska. Ale 
tam widzieliśmy galerię dziwa- 
ków, zboczeńców; tam wszystko 
było wyjątkowe. Louis Malle 
przeprowadza swój atak od we- 
wnątrz, jak jego bohater. Lu- 
dzie, których pokazuje, są nor- 
malni, znani z autopsji. I tym 
straszniejsi. 

Mylący swoim  akademizmem, 
powściągliwością i umiarkowa- 
nym humorem — to jednak je- 
den z ważniejszych filmów fran- 
cuskich ostatnich lat. 


KONRAD EBERHARDT 


„Życie złodzieja” 
Louis Malle 


(Francja), reż. 


Wbrew pozorom, fiim folklorystyczno-obyczajo- 
wy należy do przedsięwzieć najtrudniejszych, żą- 
dających wielkiej kultury i delikatności ręki. Pod 
warunkiem, oczywiście, że nie ma to być pokaz lu- 
dowych strojów i wiejskich pejzaży powiązanych 
byle jaką fabułą. Nie ulega wątpliwości, że młody 
reżyser jugosłowiański, Ante Babaja miał ambicję 
daleko wyższego rzędu realizując swoją „Brzozę”. 
Jak wynika z jego wypowiedzi w trakcie kręcenia 
filmu, Babaja, wpierw wybrawszy jako formę sty- 
lizację opartą na dziełach malarzy naiwnych, ludo- 
wych czy prymitywów różnego autoramentu, uznał 
potem, że będzie to inetoda sztuczna i ograniczają- 
ca, która pozbawi go bezpośredniego kontaktu ze 
światem realnym. Wybrał więc ostatecznie formę 
pośrednią: stylizację urcalnioną, jeśli można tak 


powiedzieć, Ta kombinacja jednak nie dała najlep- 
szych rezultatów. Bez względu na to, jakie były 
zamiary reżysera oraz jego świadomość, jak film 
ma zostać ukształtowany, powstało dzieło naturali- 
styczne, moralizatorsko-krytyczna opowieść o losie 
ludzi dawnej wsi jugosłowiańskiej, przybrana na- 
der obficie elementami folklorystycznymi: wesele, 
pogrzeb, święto, gusła, itd. Opowieść o nieszcze- 
ściach ludzi wynikających z ich bezwzględności i 
obojętności, których źródłem jest ciemnota, wieko- 
we zacofanie i nienaruszalny obyczaj, dostatecznie 
przy tym malowniczy, aby kolor lokalny można 
było eksponować do woli. Ale pomiędzy nieszczę- 
snym losem, a malowniczym obrazem nie ma w 
„Brrozie” spójności. Wszystko, co w filmie intere- 
Sujące, jest zawarte w obrazie, informującym o 
wyglądach obyczaju, i tylko ten obraz nas obchodzi 
Dzieje delikatnej i nieprzystosowanej do życia Ja 
nicy, bohaterki filmu, owej brzozy symbolicznie 
ukazanej przy końcu, są widzowi absolutnie 0b3- 
jętne, dramat dopełnia bowiem tylko warstwę w. 
zualną, stanowi pretekst do jej pokazania. Ponie- 
waż ten dramat pozbawiony jest własnego życia, 
rytmu, siły, a musi stanowić jakiś odpowiednik fol- 
klorystycznej malowniczości, reżyser sięgnął po na- 
turalistyczne środki wyrazu; ukoronowaniem me- 
tody jest scena, w której mąż Janicy i sprawca jej 
nieszczęść, w przystępie spóźnionej rozpaczy (Jani- 


ca nie żyje), szlochając obejmuje pień brzozy. Tego 
samego rodzaju jest scena, w której „człowiek bo- 
ży” i ludowy artysta, wyszydzany przez wszystkich 
Joże, przyzywa z krzykiem Boga na tle niekończą- 
cego się horyzontu. 

Ten naturalizm w środkach wyrazu łączy się Z 
dziewiętnastowiecznyin myśleniem pozytywistycz- 
nym. Ludowość w filinie nie sięga w głąb, folklor, 
jak już była o tym mowa, jest przede wszystkim 
dekoracyjny; jeśli pokazane są magiczne źródła lu- 
dowego obyczaju, to reżyser ocenia je, i każe nam 
je oceniać, z pozytywistycznego właśnie punktu wi- 
dzenia, w całej ich głupocie i okrucieństwie (,,za- 
mawianie” choroby przez znachorkę). Ma to sens 
dydaktyczny, ale siłą rzeczy element cudowności 
przestaje działać; folklor zaś bez cudowności to 
sztafaż. 

Rzecz w tym, że pozycja zajęta przez reżysera 
nie jest najlepsza: ani nie jest to dystans do przed- 
stawianego świata, ani w nim udział. Jeśli miał być 
dystans, to przekreśla go naturalistyczna wizj 
jeśli udział, to staje się on niemożliwy wskutek ra- 
cionalnej oceny Jakieś jednak, i to głębokie, wyni- 
Kające z wewnętrznego przekonania, uznanie uka- 
zywanego świata konieczne, gdy chce się odsło- 
nić jego poezję i piękno. A tego niewątpliwie chciał 
Babaja. Trzeba wiedzieć, że teń dawny świat ludo- 
wy jest zamknięty i że nie należy go racjonalizo- 
wać (w dziele artystycznym; co innego w rozprawie 
albo w tekście dydaktycznym), bo wtedy się rozpa- 
da i przestaje istnieć, Po to, by dowieść, że prakty- 
ki znachorek nie przynoszą pożytku i że przed księ- 
dzem trzeba wezwać lekarza, nie warto ewokować 
ludowej przeszłości i iudowej tradycji. Chodzi bo- 
wiem — i Babaja jest tego świadom — o ukazanie 
świata zapomnianego iub ulegającego zapomnieniu, 
który zajmuje swoje miejsce w historii i kulturze 
narodu. Dotychczas potrafił to zrobić w sposób nie- 
zrównany tylko Siergiej Paradżanow, autor ukra- 
ińskich „Cieni zapomnianych przodków”. Ale Pa- 
radżanow nie chcial łączyć folkloru, dydaktyki i 
smutnej akcji. Chciał wskrzesić świat hieratyczny, 
spójny, rządzący się swoimi własnymi prawami, 
którego piękno i godność to jedna sprawa i którego 
moralizatorska krytyka to sprawa inna. Nie pomie- 
szał tych elementów, ponieważ jest artystą o wy- 
jątkowym poczuciu tego, co nazywa się czystością 
stylu. Babaja, przestrzegał innych założeń, Toteż 
odmienne ma rezultaty. 


„Brzoza” (Jugosławia), reż. Ante Babaja 


Bez rytmu i życia 


Gi 


BZIŚ BKF-ów 


Parti. 


— czytamy w tezach KĆ PZPR na V Zjazd Partii — przy- 


wiązuje dużą wagę do dalszego rozwoju spolecznego ruchu kultu- 
ralnego. Organizacje związkowe, młodzieżowe i spółdzielcze, jak też 
instytucje zawodowe i placówki kulturalne winny starać się o stwo- 
rzenie sprzyjających warunków dla dalszego rozwoju tej formy 
aktywnego uczestnictwa w kulturze. 


Idea dyskusyjnych klubów fil- 
mowych przyniesiona do nasze- 
go kraju w formie nowinki, cze- 
goś ciekawego, ba trochę sensa- 
cyjnego i podniecającego przy- 
jęła sio. Zyskała rzesze zwolen- 
ników i dziś jest jednym z nie- 
odłącznych elementów rozwoju 
kultury filmowej. Przez lata za- 
tarły się elementy sensacy jności 
i podniecenia, ruch klubowy 
wkroczył na utarty szlak, po któ- 
rym podąża, wprawdzie czasem 
zakosami, ale ciągle naprzód. Co 
pewien Czas na ogólnopolskich 
spotkaniach działaczy mówi się 
o kryzysie, o spadku zaintereso- 
wania działalnością klubową, o 
rozwiązywaniu się klubów. Rów- 
nocześnie jednak powstają nowe 
kluby, nowe rzesze miłośników 
dobrego filmu spierają się po 
projekcji, dyskutują, snują pla- 
ny dalszych spotkań. 

Wiele jest problemów w ruchu 
dyskusyjnych klubów filmowych, 
których rozwiązanie przydałoby 
ruchowi dynamiki, pozwoliło ob- 
jąć działalnością nowe tereny. 
uatrakcyjniło klubowe zebrani 
które dziś nie zawsze potraf 
wyjść poza zaklętą formę pro- 
jekcja — prelekcja — dyskusja. 
Wiele zależy tu od działaczy 
klubu, ich zapału i inicjatywy, 
ale wiele też od instytucji i or- 
ganizacji powołanych do kiero- 
wania i propagowania kultury 
w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu, nie tylko kultury filmo- 
wej. Ale o niej także nie należ 
zapominać. Nie chodzi, podkreś- 
lamy, o organizowanie nowych 
pokazów, zapełnianie sal przy- 
padkowymi widzami i sumowa- 
nie projekcji i widzów, aby w 
statystykach odpowiednie rubry- 
ki były wypełnione. Chodzi ra- 
czej o celową, świadomą, co- 
dzienną pracę z młodzieżą, dotar- 
cie do niej z dobrym filmem, o 
wysokich walorach ideowych i 
artystycznych, o ciekawą prelek- 
cję, żywą dys 
mieć film i treści, jakie niesie ze 
sobą, jest zdaniem wdzięcznym, 
ale niełatwym. 


BIAŁE PLAMY 


W całym kraju działa obecnie 
ponad 250 klubów filmowych. 
Zrzeszają one około 40 tysięcy 
młodzieży szkolnej, studentów, 
młodych robotników, techników, 
inteligencję. Istnieją jednak 0- 
gromne dysproporcje w rozmiesz 
czeniu klubów. W Warszawie 
działa ich ponad 40, i są to klu- 
by prężne, rzutkie, z inicjatywą. 
Podobnie jest we Wrocławskiem, 
gdzie pracuje 26 klubów, -Kato- 
wiekiem - 23 kluby, Łódzkiem, 
czy Krakowskiem. Są jednak 
regiony, gdzie jest ich mało, 
gdzie są słabe; często tylko z 
nazwy pozostają klubami. W wo- 
jewództwie kieleckim działa tyl- 
ko siedem klubów; w koszaliń- 
skim, opolskim i zielonogórskim 
po pięć, a wśród nich jest jesz- 
cze kilka na stażu kandydackim. 

Różne są tego przyczyny 
Klub filmowy jest instytucją 
społeczną, opierającą się na do- 
browolnej działalności swoich 
członków. Często klub, stając 
wobec problemu wynajmu sali 
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(a drogo sobie liczą za to nie- 
które instytucje i kina), opłaty 
za wynajem filmu, jeszcze cza- 
sem mało atrakcyjnego, opłace- 
nia prelegenta — ogłasza finan- 
sową, a co za tym idzie i orga- 
nizacyjną upadłość. Składki 
członkowskie nie są w stanie 
pokryć wydatków. Oczywiście w 
lepszej sytuacji są te kluby, któ- 
re rozwijają działalność w opar- 
ciu o mecenat zakładu pracy, 
Czy zaprzyjaźnionej instytucji. 
Tak jest np. we _ Wrocławiu, 
gdzie _ dyrektor _ ekspozytury 
CWF, sam miłośnik filmu, jest 
byłym działaczem klubowym. 


Jego inicjatywie, pomysłowości i 
dobrej woli Ę 


należy zawdzię. 


organizują dyskusje, spotkania, 
semina Uzgadniają program 
i są inicjatorami rozwoju ruchu 
studyjnego, dostępnego dla szer- 
szego grona miłośników filmu. 

Nie we wszystkich jednak eks- 
pozyturach pracują na kierow- 
niczych stanowiskach byli dzia- 
łacze ruchu klubowego. Nie 
wszyscy chcą pomagać klubom, 
mimo istniejących przecież prze- 
pisów i umów o współpracy; 
często uważają nawet DKF za 
konkurenta obniżającego frek- 
wencję w kinie. Prawdą jest, że 


w ostatnim okresie więcej no- 
wych, ciekawych filmów zagra- 
nicznych trafia do sal DKF-ów 
na zasadzie przedpremierowych 
pokazów, ale prawdą: jest rów- 
nież i to, że nie wszędzie tak się 
dzieje. 


SOJUSZNICY 


Chciałbym w tym miejscu pod- 
kreślić rolę wydziałów kultury 
rad narodowych _ wszystkich 
szczebli. Na ostatnim zjeździe 
DKF-ów z trybuny padło wiele 
przykładów owocnej  współpra- 
cy, konkretnej pomocy, jakiej 
rady narodowe i ich wydziały 
kultury udzielają ruchowi. Ale 
podano także przykłady biuro- 
kratycznego podejścia do proble- 
mów ruchu filmowego, jeśli nie 
utrudniania to po prostu obojęt- 
nego stosunku do tej formy 
krzewienia kultury filmowej. 
Taką aspołećzną postawę niektó- 
rych wydziałów kultury trudno 
pojąć. Ich zadaniem i codzien- 
nym chlebem winna być prze- 
cież pomoc społecznemu rucho- 
wi kulturalnemu, a takim jest 
także ruch dyskusyjnych klubów 
filmowych Ę 

Warto też zwrócić uwagę na 
inicjatywę samych działaczy 

KF-ów. Od ich uporu, taktyki 
ii także wiele zależy. Czy 
potrafią zarazić swą działalnoś- 
cią innych, czy starczy im argu- 
mentów do przedstawienia racji 
swoich i ruchu, który reprezen- 
tują? Upór i walka o słuszną 
ideę jest także jedną z cech 
działacza społecznego. 


„Cienie zapomnianych przodków” 


FILM POLSKI W KLUBIE 

Na kolejnych zjazdach federa- 
cji DKF jak refren powraca spra- 
wa filmów polskich w programie 
klubów. Działacze federacji uzy- 
skali, po uporczywych  potycz- 
kach, tzw. pulę specjalną, moż- 
liwość wyświetlania filmów za- 
granicznych na zasadach przed- 
premierowych i innych przywi- 
lejów, które przecież stanowią o 
atrakcyjności programu DKF-ów. 
Nie mogą tylko uzyskać filmów 
polskich. Mogą je wykorzysty- 
wać, owszem, ale po oficjalnej 
premierze. 

Zdarza że zaprzyjaźniony 
z ruchem, bądź z jego działa- 
czami reżyser godzi się na po- 
kazanie w DKF-ach swojego 
filmu, ba nawet sam przyjdzie 
posłuchać dyskusji i wziąć w 
niej udział. Ale są to wyjątki. 
Film polski bardzo rzadko tra- 
fia więc do klubów. Nie jest to 
chyba sytu normalna. Wy- 
daje się, że jeśli nie podstawą, 
to nieodłącznym elementem jego 
programu powinien być film 
polski. I jest. Film archiwalny, 
film powtórkowy, ale nie film 
nowy, przedpremierowy, Niechęć 
twórców do konfrontacji swego 
filmu z widzem wyrobionym jest. 
niezrozumiała. Powinno im prze- 
cież zależeć na opinii, dyskusji, 
wymianie poglądów nawet w 
tym wypadku, jeśli to będą o- 
pinie sprzeczne, niezgodne z re- 
żyserskim poglądem. DKF to 


nie surowe sądy, lecz ludzie 
życzliwi filmowi, szczególnie 
polskiemu. 


JERZY JURCZYŃSKI 


meza WCZESNY 
LUKA BERGMAN 


Wielu dzisiejszych „dziwnych” reżyse- 
rów zaczynało od realizmu, Ze starszych: 
Antonioni, Bergman, Wajda. Cała fran- 
cuska „nowa fala" (Chabrol, Trujfaut, 

is, Godard i in.. W „nowym ki- 


dzieło przed rozmyciem. Dobrym przykła- 
dem byłaby tu twórczość Felliniego: od 
„Świateł varietć" i „Wałkoni”, po „Osiem 
t pół” oraz „Giulliettę t duchy”. 

Ale chcę mówić o Bergmanie. O jego 
wczesnym utworze, „Okręcie do Indii", 
pokazywanym w naszych klubach filmo- 
wych. Utwór ten należy do okresu, kiedy 
młody reżyser był pod wpływem Marcela 
Carnć i francuskiego realizmu poetyckie- 
go lat trzydziestych. 

Pewien marynarz, imieniem Johannes, 
powraca po siedmioletniej nieobecnoś 
do Szwecji, do małego portu, gdzie spę- 
dził młod. Powraca, by zabrać swoją 
dziewczynę, której przed laty przyrzekł 
wierność. Następuje retrospekcja. Wypeł- 
nia prawie cały film. Historia tych dwoj- 
ga, a przede wszystkim powikłane dzieje 
ojca Johannesa, kapitana Bloma, niegdyś 
zawadiaki it „mocnego człowieka”, póź- 
niej ślepnącego, starego donżuana. 

Ślady filmowej tradycji francuskiej są 
tu wyraźne. I to nie tylko kina lat trzy- 
dziestych, lecz i wcześniejszego. „Gorącz- 
ki” Delluca, „Wiernego serca” Epsteina, 


„Ptakt i ptaszyska” 


„Na redzie” Cavalcantiego. Jest w „Okrę- 
Cie do Indii” ten sam nastrój nostalgii. 
Kapitan Blom, przez całe życie tkwiący 
w małym porcie, tęskni do dalekich po- 
dróży, których nie zrealizuje. Jego Syn 
dopiero, również opętany wizją dalekich 
krajów, rusza w świat. 

Powstaje pytanie, skąd w  twórczoś 
Bergmana owe wpływy? W _ twórczo: 
reżysera, który zarazem mocno nawiązuje 
do tradycji rodzimej, przecież podobnej. 
Do Ibsena i Strindberga, do naturalizmu 
skandynawskiego teatru. Znać to w mot; 
wie ślepoty kapitana Bloma, w motywie 
kalectwa jego syna (Johannes jest garba- 
ty, co zaostrza dramat z kolei tej po- 
staci). Ślady naturalizmu Skandynawów 
odbiły się też w gwałtowności kluczowych 
epizodów filmu (okrucieństwo Bloma wo- 
bec syna, próba zabójstwa syna, samobój- 
czy skok Bloma przez okno). 

Jak wytłumaczyć więć ten nalot fran- 


cuski? Otóż wydaje się, że najpierw 
Francuzi byli pod wpływem Skandyna- 
wów. Skandynawski teatr t powieść cie- 


szyły się we Francji na przełomie wie- 
ków, do pierwszej wojny światowej, du- 
żym powodzeniem. Tradycja romantyzmu 
francuskiego i jego pochodne, choćby 
symbolizm, były znacznie mniej gwałtow- 
ne i bardziej liryczne. Poetyzując, Berg- 
man odbierał tylko zaciągnięty przez 
Francuzów dług. Ale to już nie było to, 
co Francuzi wzięli. Zrobili z tego papkę. 


Może Bergman, nieświadom, traktował 
to jak nową sztukę? 

Poetycka, znaczeniowa strona dzieł 
Bergmana, ta bezkostna- inspiracja ze 


strony Carnógo, rozrzedzała z czasem je- 
go dzieło. Ale w „Okręcie do Indii" jest 
jeszcze sporo realizmu. Realistyczne, ist- 
niejące samo dla siebie, nie tylko jako 


symbol, jest tam wielkie morze i tonący 
wrak, który usiłuje wydobyć kapitan 
Blom, i jego rutowniczy statek tkwiący 
od lat w zatoce. Bergman oddaje przed- 
miotowo świat otaczający bohaterów. Im 
samym też daje mocną | konsystencję. 
Ślepota Bloma dopiero gdzieś w dalszym 
rzędzie oznacza ślepotę na życie. Jego 
syn Johannes walczy z ojcem niby z fa- 
tum, ale przede 'wszystkim jak realna 
młoda roślina, która nie chce dać się za- 
głuszyć nazbyt rozrośniętemu drzewu. 
Na koniec dramat Bloma. Jest jak naj- 
bardziej życiowy. To człowiek, który był 
za słaby, żeby ułożyć swój los według 
marzeń, To szczur lqdowy, który parado- 
wał w marynarskim stroju i pokazywał 
zdjęcia z egzotycznych krajów, i opowia- 
dał o krajach, których nigdy nie wi- 
dział. 

„Okręt do Indii” liczy już sobie ponad 
dwadzieścia lat. Ładnie się starzeje. Cze- 


go nie można powiedzieć o późniejszych, 


właśnie poetyckich filmach Bergmana. 
Więc może to się ostaje, co jest wzięte 
z autopsji i z bliskiego artyście kręgu 
kulturowego, co nie było nikomu wypo- 
życzone, a później odebrane, co jest rea- 
listyczne w szerokim słowa znaczeniu, 
czyli przypisane do danej ziemi. Ten mo- 
ment nie jest nowy, lecz pouczający 
w dobie, kiedy inspiracje krążą po sztu- 
ce. 


_DUSAN MAKAVEJEV: — CHCIAŁBYM SFILMOWAĆ „KAPITAŁ” 


Duśan  Makavejev został uznany za 
jednego z najciekawszych reżyserów ju- 
gosłowiańskiego „nowego kina”. Jego 
„Sprawa serca” wyświetlana w Paryżu 
stała się wydarzeniem. Ostatnio Maka- 
wiejew otrzymał za film „Niewinność” 
Srebrnego Niedźwiedzia na festiwalu 
w Berlinie. Oto co reżyser mówi 
o swych filmach: 

— Zanim zostalem reżyserem filmo- 
wym zajmowałem się krytyką, pisywa- 
lem najpierw do czasopism studenckich, 
potem do gazet w Zagrzebiu. Uwielbia- 
łem Bunuela, Wiertowa, Dowżenkę, 
wczesnego Eisensteina, Ukoronowaniem 
mojej kariery krytyka był esej o Eisen- 
steinie „Montaż atrakcji”, który ukazał 
się w roku 1964.., Początki „nowego ki- 
na” w Jugosławii należy odnieść, jak 
sądzę, do roku 1961. Petrović w filmie 
„Dwoje” i Hladnik w „Tańcu na desz- 
czu” pierwsi rozpoczęli poszukiwanie 
rzeczywistości i pierwsi też zadali pyta- 
nie: kim jesteśmy? Czy niezależnymi 
artystami, czy pospolitymi urzędnikami? 
W owych czasach trzeba było mieć od- 
wagę aby robić filmy na tematy inty- 
mne, kameralne, aby z uszczerbkiem 
dla anegdoty poświęcić się opisowi at- 
mostery, tła, w sposób bardziej głęboki 
i prawdziwy. Dziś jest to już zjawisko 
powszednie. Muszę przyznać, że począ- 
Wszy od roku 1958 robiłem filmy doku- 
mentalne o podobnych ambicjach... Je- 
den z nich, „Parady”, mówił o święcie 
Pierwszego Maja. Jest to u nas święto 
tak samo piękne f widowiskowe jak 14 
lipca we Francji. Połowę taśmy znajdu- 
jącej się do mojej dyspozycji zużyłem 
na sfilmowanie przygotowań — kwia- 
tów — bukietów, wiązanek girland. O 
t-tej nad ranem ulokowałem się z ka- 
merą w pierwszym rzędzie trybun i za- 
cząłem fotografować dość licznych na- 
wet o tak wczesnej porze widzów sie- 
dzących na dachach i drzewach. Atmo- 
stera była radosna, a że powietrze nad 
ranem było świeże i mroźne, niektórzy 
ludzie owinęli się w sztandary, Całość 


była widowiskiem niezwykłym, wsp: 
niałym. Ale kiedy rozpoczęła się defi- 
lada okazało się, że... zabrakło mi taśmy. 

Co wydaje mi się najbardziej istotne 
w narracji? I czym kierowałem się w 
swym filmie „Sprawa serca”? Otóż za 
najbardziej istotną uważam próbę u- 
chwycenia i zachowania na przestrzeni 
całego filmu klimatu wieloznaczności 
Widz odnosi wrażenie, że ogląda thril 
ler, potem okazuje się, że jest tu coś 
więcej, że to studium socjologiczne, 
niemal dokumentalne, a w pewnym mo- 
mencie — nawet studium seksuologicz- 
ne, Przy pomocy nieznacznych zmian do- 
konuję jakby przesunięcia tematu. 
Praktyka taka, znana w malarstwie jako 
podwójny rysunek (szczególnie u Sal- 
vadora Dali), pozwala na rozpatrywanie 
tego samego obrazu z różnych punktów 
widzenia, jedni widzą go w takim 
ksztalcie, inni w odmiennym... ale co 
najważniejsze, pozostaje zawsze pewna 
właściwa obrazowi tajemnica. „Sprawę 
serca” skonstruowałem najpierw według 
dwóch równoległych linii — dydaktycz- 
nej i psychologicznej. Potem dorzuciłem 
szczegóły. Montaż atrakcji, do którego 
się uciekłem, pozwolił na wydobycie 
i podkreślenie walorów elementów ero- 
tycznych i dokumentalnych. Stosunek 
ironiczny do materiału dał mi możli- 
wość posłużenia się dość ostrą krytyką 
pewnych fałszywych i negatywnych 
pojęć o moralności pokutującej w na- 
szym społeczeństwie i jednocześnie poz- 
wolił na zachowanie dystansu. Jednej 
ze scen bardzo intymnych w „Sprawie 
serca” — towarzyszy pieśń rewolucyjna, 
Śpiew ten wziąłem z „Łaźni” Majakow- 
skiego. Chciałem zrehabilitować osłu- 
chane już dźwięki, na zasadzie inwersji. 

Chciałbym przenieść na ekran IV roz- 
dział „Kapitału” Karola Marksa poświę- 
cony fetyszyzmowi towaru, gdyż jest to 
najdoskonalsza eksplikacja  psycholo- 
giczna władzy przedmiotu nad człowie- 
kiem. 


Zaczęło się od Hladnika 
„Taniec na deszczu” 


Znakomita francuska ak- 
torka  Stmone  Signoret, 
którą wtdzieliśmy ostatnio 
w „Przedziale morderców” 
filmie zre- 
alizowanym przed trzema 
laty, gra obecnie jedną z 
głównych ról w filmie „Ou 
va le vent" (Dokąd wieje 
wiatr) Guy Głllesa („W na- 
rożnej kawiarence”). Sig- 
noret jest tu Francuzką 
mieszkającą w Algierze. Jej 
partnerami są Patrick Jo- 
uanć i Annie Girardot, 


Costy-Gavrasa, 
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Zaczęło się w Neapolu 
Michtle Mercier 


OSZĘ NIE PRZESZKADZA 


Znakomity francuski poeta i pisarz Jean 
Cayrol, autor tłumaczonej na język polski 
powieści „Przeprowadzka”, ukończył scena- 
riusz filmu, który sam zrealizuje. Tytuł — 

Proszę nie przeszkadzać”, Bohaterowie to 
para bogatych przemysłowców oraz ich cór- 

| ka 1 


młody  dwudziestoczteroletni intruz, 


Główną rolę kobiecą ma objąć Lil Palmer. 


„ORGIA” PASOLINIEGO 


Pasolini _(„Włóczykij”, 
„Edyp”), którego ostatni film „Teore- 
ma” reprezentuje włoską kinemato- 
grafię na festiwału w Wenecji, przy- 
gotowuje się do realizacji swego kolej- 
nego filmu. Jego tytuł ma brzmieć 
„Orgia”. Reżyser zachowuje całkowi- 


Pier-Paolo 


te milczenie co do treści i formy swe- 
go utworu. 


RZYM. Pod koniec września odbędzie się festiwal filmowy w Sorrento pomy- 
ślany jako konkurencyjny w stosunku do Wenecji. Festiwal otworzy najnow- 
szy film Ingmara Bergmana „Hańba”. Przewiduje się także retrospektywny 
przegląd twórczości innego wybitnego reżysera szwedzkiego Alfa Sjóberga. 


LONDYN. Rozpoczyna się moda na filmy o 


przez producenta włoskiego 


apoleonie. Po przygotowanym 


no De Laurentiisa projekcie realizacji filmu 


„Waterloo”, w którym wystąpi Rod Steiger — dalsze dwa utwory na ten temat 
zapowiedzieli Anglik Bryan Forbes i Amerykanin Stanley Kubrick. 


SZTOKHOLM. Mai Zetterling kończy zdjęcia do nowego filmu „Dziewczęta”, 
który opowiada o przygodach trupy wędrownych aktorek, wystawiających 


arystofanesowską 
Andersson i Gunnel Lindblom. 


izystratę”. W rolach głównych: Harriet Andersson, Bibi 


Czeska aktorka Olga 4 
*Berova (na zdjęciu), ob: 
valda Ctvtrant. 


Reżyser angielski Ker 
„Oliver Cromwell" 


Camillo Mastrocinque 
złożony z najcelniejszych 
aktora włoskiego, Toto, 


W teatrach Broadwayu 
róbka głośnego filmu Bil 
główną rolę męską wgra - 


MICHELE MERCIER 
JAKO LADY HAMILTON 


Popularna francuska aktorka Michóle Mer- 
cier („Markiza Angelika”, „Piękna Angelika", 
„Angelika 1 król”, „Druga prawda”) gra 
rolę lady Hamilton w filmie Christlan-Ja- 
que'a. Jej partnerami są: Nadja Tiller, Richard 
Johnson, John Mills i Venantino Venantini. 
Realizacja ma trwać trzy miesiące. Rozpocz 
ła się w Neapolu, w królewskim pałacu Caserta, 
gdzie lady Hamilton mieszkała podczas swego 
spotkania z admirałem Nelsonem. Obecnie 
trwają zdjęcia w Budapeszcie. Później ekipa 
przenosi się do Anglii, do hrabstwa Sussex. 
Słynna bitwa pod Trafalgarem rozegra się w 
Alicante, w Hiszparii. Spłoną w niej trzy 
wielkie okręty, przygotowane specjalnie dla fil- 
mu zgodnie z wymogami epcki, w której roz- 
grywa się akcja. 

— Mam w tym filmie więcej wielbicieli niż w 
całej serii o Angelice — mówi Michżle Mercier. 
— Zakochani są we mnie i to ze wzajemnością: 
malarz, marynarz, profesor muzyki, pewien am- 
basador. Należałoby tu jeszcze dorzucić tuzin 
przygodnych kochanków t oczywiście admirała 
Nelsona, który byt jedyną wielką miłością lady 
Hamilton. Zgodziłam się zagrać tę rolę, ponie- 
wuż scenariusz został potraktowany w stylit 
„Toma Jonesa” Tony Richardsona. A poza tym 
cóż to za Kobieta: wiejska dziewczyna, która 
zostaje prawdziwą lady! Jestem bardzo zadowo- 
lona, że odtworzę na ekranie postać, którą nie. 
gdyś grała moja ulubiona aktorka Vtvten Leigh. 

— Mój fllm o lady Hamilton — mówi Chri- 
stlan-Jaque — nie będzie powtórzeniem znu- 
nego filmu Alexandra Kordy. Korda oparł 
swój scenariusz na powłeści Alexandra Dumasa. 
Natomiast ja wraz ze scenarzystą Johnem Bre- 
loerem posłużyliśmy się blografiamt, materta- 
tamt dokumentalnymt wyszperanymi w Paryżu 
1 Londynie. 


Kolejna wersja 
Monica Vitti 


NOWA „PUSTELNIA PARMEŃSKA” 


Monica Vitti, która grała ostatnio w filmie Mario Monicellego „La ragazza 
con la pistola” (Dziewczyna z pistoletem), wyświetlanym na tegorocznym 
festiwalu w Wenecji, ma objąć jedną z głównych ról w filmowej adaptatji 
„Pustelni parmeńskiej” Stendhala. 


M ZDANIEM 


berova, występująca na Zachodzie jako Olinka 
e główną rolę w filmte „Lucrezia Borgia” So- 


FANTAZJA 


Z ARKTYKI 


* Popularny francuski ak- 
tor komediowy Louls de 
Funts zagra główną rolę 
w filmie Edouarda Molina- 
ro „Hibernatus”. Jest to 
historia podróżnika, które- 
go statek rozbił się w ro- 
ku 1900 na morzach polar- 
nych. Ciało rozbitka ulega 
hibernacji, zostaje odnale- 
zione po latach, a zabiegi 
reanimacyjne przywracają 
go do życia. Cała rodzina 
z Louis de Funds na czele 
stara się go utwierdzić w 
przekonaniu, że nadal trwa 
„belle epoque". 


ughes rozpocząt realizację fllmu historycznego 
tytułowej wystąpi Richard Harris. 


* 
lgotowuje pełnometrażowy fllm dokumentalny 
sgmentów ról znakomitego, niedawno zmarłego 
LJ 


rzymtm powodzeniem cłeszy się sceniczna prze- 
Włldera „Garsoniera”; podobnie jak na ekranie 
Lemmon. 


Kolejna rola 
Louis de Funts 


Francuski reżyser Jean Dewever (,Zaszczyty 
wojny”) rozpoczyra w połowie września rea- 


„DEZERTERZY I PĄTNICY” 


niądze. Ale popełnia jeden błąd — nie ufa mło- 
dym. A przecież jest taka piękna, 


<<[ lizację swego drugiego z kolei filmu „Marcas- 
Zw w którym główną rolę obejmie Philippe Młody słowacki reżyser Juraj Jakubisko, który za- 
Noiret, debiutował niedawno filmem fabularnym „Chrystuso- 
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©) wydarzenia we Francji nie miały bezpośrednie- sio wackii/ OdEazyć są _u(rzyneane WU taRACh AUCEMGYWNAJA 
kr CE jan: pa REA eg: przypominającej krew czerwieni, trawiastej zieleni i 
juzje. sa. ę błękitu. 
PH tają mnie o role kobiece. Owszem, będzie tu Jakeja „Dezerterów” rozgrywa się w latach ostatniej 
<< także kobieta, najpiękniejsza kobieta świata — wojny, „Pątników» — podczas trzeciej wojny świa- 
«„l Republika we własnej osobie. Posiada wszystko towej. Podobnie jak w „Dezerterach” główną bohater- 
£Q co jest potrzebne do szczęścia — miłość, pie- ką jest tu śmierć. Film będzie przypominał sztuki osnu- 


te na tematach biblijnych, W końcowej części zmar- 
twychwstają ci, którzy zginęli. 
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Zbrojna dywersja 


ANNA-MARIA I PIOTR 
czyli 


„5Ą 5 TE BZ EŻ 


Reportaż z realizacji nowego filmu Aleksandra Ścibor-Rylskiego 


Gdy ekipa filmowa pracowała 
na moście świętej Jadwigi, do 
reżysera podszedł listonosz i 
wręczył mu list dresowany: 
pan Aleksander  Ścibor-Rylski, 
c Bydgoszczy. Pisała 
jednego z domów 
ię w pobliżu miej- 
sca zd, cając uwagę rea- 
lizatorów na to, że we wrześniu 
1939 roku na moście znajdowały 
się latarnie gazowe, później 
stamtąd usunięte. 

Gdy po południu zaszłam do 
biura kierownictwa produkcji, 
pokazano mi kilka innych, 
świadczących o dużym zaintere- 
sowaniu mieszkańców miasta 
pracami filmowców. Niektóre 
listy zawierają szkice sytuacyjne, 
rysunki, odtwarzają dawny wy- 
£ląd miejsc akcji. 

Aleksander Ścibor-Rylski pod- 
jął realizację dwuseryjnego fil- 
mu fabularnego osnu! wokół 
wydarzeń z 3 i 4 w ia 1939 
h dniach, a więc do- 
zed 29 laty, niemiecka 
mniejszość narodowościowa zor 
ganizowała w Bydgosze 
ną dywersję. Wydarzen 
zwane zostały przez Niemców 
„krwawą ni ", jako sym- 
bol rzekomego polskiego okru- 
cieństwa. W rzeczywistości była 
to spontanicznie zorganizowana 
samoobrona bydgoszczan. Ten te- 
mat nie był nigdy dotąd wyko- 
rzystany. Scenarzysta j reżyser 
filmu w jednej osobie oparł się 
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Spontaniczna samoobrona 


Operator Kurt Weber (z lewej) 


na wydarzeniach autentycznych. 
Jedynie losy indywidualnych lu- 
dzi są całkowicie wymyślone i 
skomponowane według wymo- 
gów filmu fabularnego. Nie 
wiem, na ile korespondenci reży- 
sera zdają sobie z tego sprawę. 


Oto na nabrzeżu Bdry ogrom- 
ne napisy: „Lloyd bydgoski”, na 
rynku za mostem stary słup 0- 
głoszeniowy; w _ śródmieściu 
zmiany w wyglądzie uli ej- 
muje się nowoczesne oświetle- 
nie, zakłada szyldy z nazwami 
sklepów i nazwiskami dawno 
już nie istniejących właścicieli, 
Całe kierownictwo produkcji 
szykuje się do rozegrania wiel- 
kich bitew w Śródmieściu. Mam 
nadzieję, że po zakończeniu tej 
entuzjazm mieszkańców 
zy dla filmowców pozo- 
stanie taki sam. 


+ 


Odwiedziłam ekipę „Se 
w dniach, kiedy na planie nie- 
wiele się działo. Więcej działo 
się w rozmaitych pracowniach: 
stolarskich, malarskich, w biu- 
rze kierownictwa produkcji, gdzie 
przygotowywano przyszły, dzie- 
sięciodniowy okres zdjęć. 

A zresztą — i na planie mo- 
głyby dziać się sprawy pasjonu- 
jące, gdyby nie techniczny pech. 

óż w realizowanej właśnie 
scenie ważną rolę gra niemiecki 
erkaem typu MG 34. Stara to 
broń, używana już tylko w fil- 
mach, i, niestety, nie zawsze 
aktorom posłuszna. Są tu trzy 
takie erkaemy, z czego jedynie 
dwa zdolne do strzału. Ten trze- 
ci jest tylko atrapą, rekwizytem, 
który nie będzie prawdziwym 
bohaterem filmu batalistycznego. 
A i dwa pozostałe przysparzają 
mnóstwo kłopotu. Gdy jeden od- 
mówił posłuszeństwa, wezwano 
„posiłki” z ekipy „Kierunek: 


Berlin”. Przysłano drugi filmo- 
wy erkaem. Tam podobno strze- 
lał jak się należy, tu nie chciał. 
I znów oczekiwanie. Specjaliść 
męczą się i pocą, filmowy piro- 
technik wali próbne serie. Ale 
gdy dochodzi do zdjęć — cisza. 


Wygląda to dosyć zabawnie. 
Dwaj aktorzy ostrzeliwują po- 
zycje wroga zza muru bydgoskiej 
poczty. Grają wyraziście, widać 
że duszę całą wkładają w to ce- 
lowanie, chowanie głów — cóż, 
kiedy serie nie idą. Odpoczynek, 
poprawka, oględziny i znów dwaj 
aktorzy za murem składają się 
do strzału 


Gdy oglądam kolejne próby 
nieudanej sceny, zdaję sobie 
sprawę, że ryzykowne było rów- 
noczesne skierowanie do realiza- 
cji aż trzech dużych, dwuseryj- 
nych filmów - batalistycznych. 
Obok „Sąsiadów” realizuje się 
przecież „Kierunek: Berlin" Je- 
rzego Passendorfera i „Jak roz- 
pętałem” i „Jak zakończyłem 
Il wojnę światową” Tadeusza 
Chmielewskiego. W naszych ma- 
gazynach i rekwizytorniach fil- 
mowych braki są ogromne, anie 
ma już możliwości uzupełnienia. 
Trzy ekipy wyrywają sobie akto- 
rów, kamery, broń. Wszystkie 
mają plany, terminy, ale stare 
przysłowie mówi, że „z pustego 
nie nalejesz”. 


+ 
Scenopis filmu „Sąsiedzi” prze- 
widuje 150 ról — większych, 
mniejszych i epizodów  aktor- 


skich, A poza tym 124 małe epi- 
zody aktorskie. I setki staty- 
stów. Z dziewięciu ról pierwszo- 
planowych, pięć grają Polacy: 
Jerzy Matałowski, Józet Nowak, 
Tadeusz Kalinowski, Marian 
Opania, Henryk Bąk — a czte- 
ry Niemcy: Evelyn Opoczynski, 
Herbert Kóter, Kurt Kachlicky 
i Axel Dietrich 


Evelyn Opoczynski — to brzmi 
jak mężczyzna — jest młodziut- 
ką studentką berlińskiej szkoły 
teatralnej. W filmie Ścibor-Ryl- 
rolę 

ksi: 


skiego gra Anny-Marii, 
Niemki mie: 
goszczy; dziew. 
waha się spotykać z Polakiem 
Piotrem nie tylko na lekcjach 
muzyki ale i na umówionych 
wypadach do kina 


Evelyn Opoczynski jest pełną 
uroku młodą dziewczyną i po- 
dobno zdolną aktorką. Ale za- 
nim wystąpi przed kamerą w 


kluczowych scenach, ma bardzo 
poważne zadanie: musi nauczyć 
się języka polskiego. Jest to wa- 

nie 
będą 


którego reżyser 
siedzi” 
em  dwujęz 


runek, z 
zrezygnuje. 
wprawdzie _ fil 


zyk tego kraju. Na razie 
lyn gra co parę dni niewielkie 
ujęcia, pasaże uliczne itp. Jej 
główny egzamin aktorsko języko- 
wy został wyznaczony na listo- 


pad, Wtedy będą realizowane 
sceny atelierowe we Wrocławiu. 
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Znajduję się przez kilka go- 


dzin w pobliżu reżysera i wyno- 
towuję rozmaitość jego zajęć 
Oczekiwanie na rozpoczęcie 


zdjęć wykorzystuje na rozmowę 
z dziennikarzem „Polityki”. Na- 
stępnie odbywa małą konfe- 
rencję prasową z dziennikarza- 
mi bydgoskimi, podczas której 
apeluje o zrozumienie i pomoc 
w ciągu tych dziesięciu dni 
sierpniowych, kiedy będą filmo- 
wane kluczowe sceny „Sąsia- 
dów”. Rozmawia z konsultantem 
historycznym mgr Rajmundem 
Kuczmą, ogląda rekwizyty, kon- 
troluje ubiór statysty, kontynu- 
uje zdjęcia, omawia plan pracy 
na dzień następny w kierownic- 
twie produkcji. Pozostaje jeszcze 
rozmowa 2 operatorem filmu 


Kurtem Weberem, omówienie 
zdjęć na następny dzień, wybór 
i obejrzenie obiektów zdjęcio- 
wych. Czasem jeszcze projekcje 
„materiałów zdjęciowych. 


+ 


Reżyser znajduje jednak czas 
na krótką wypowiedź: 

— W narracji, w sposobie 
przekazu filmowego nie staramy 
się o dokumentaliim — mówi 
Ścibor-Rylski — „Sąsiedzi” ma- 
ją być filmem psychologicznym 
obudowanym wielkimi wydarze- 
niami. W sposobie inscenizacji 
zachowujemy styl fabularny, nie 
usiłujemy podrabiać stylu fil- 
mowych kronik. Byłoby to może 
nawet kuszące w scenach epie- 
kich, ale rezygnujemy z tego, 
bo uważamy, że akcja historycz- 
na jest po prostu motywacją 
dramatu kilkorga ludzi, losów 
paru postaci wymyślonych przez 
scenarzystę; losów bohaterskich, 
dramatycznych, tragicznie okr 
lonych przez historię. 

Film zamyka taka 
brzymia, jałowa dolin 
dnie poru: ę malutkie s 
chacze. Pchają coś przed sobi 
jakby dla zabawy. Bliżej — t; 
lem — łańcuchy mundurowych 
policjantów 2 SD 


Camera nisko,-za tyłem naj- 
ego spychacza. Spychacz 
a do wWykopanego rowu 
jątki kukieł. Przejazd sko- 
sem w prawo — przez tył na- 
stępnego spycha: ż do 
martwej twarzy Truchaczka, Z 
lewej wsuwa się w kadr lemiesz 
spychacza, obraca Truchaczka i 
rzuca go do rowu”. 
To jest koniec „Sąsiadów”. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Evelyn Opoczynski 


ALE. 
+ +. Wwico 
+ NA 


o sukcesach „Pociągów pod spe- 
cjalnym nadzorem” i „Kapryśne- 
go lata” Jifi Menzel stał się po- 
stacią pierwszoplanową w filmie 
czeskim. A jeszcze dwa lata te- 
mu nikt nie przewidywał tak 
błyskawicznej kariery tego „cu- 
downego dziecka”, jak się go w Pradze po- 
pularnie nazywa. Menzel był młodzieńcem 
wybitnie nieśmiałym, nic więc dziwnego, że 
mimo opuszczenia murów wyższej szkoły fil- 
mowej razem z Chytilovą, Schormem i For- 
manem, nie mógł przez dłuższy czas znaleźć 
zajęcia w filmie. Jego praca  absolutoryjna 
„Umarł nam pan Foerster” przeszła bez e- 
Cha. Nie udała się także próba współpracy 
z wojskowym studiem filmowym, które prze- 
cież wykształciło kilku zdolnych reżyserów. 
Na koniec Menzel trafił pod opiekuńcze 
skrzydła swej koleżanki Very Chytilovej 
i został jej asystentem przy realizacji filmu 
„O czymś innym”, Tu podczas pracy zoba- 
Czyli go Kadar i Klos, którzy szukali aktora 
do swego filmu „Oskarżony”. Menzel chodził 
wśród aktorów i mówił swym nieśmiałym, 
cichym, trochę wystraszonym głosem: „Pro- 
szę głośniej”. A tak właśnie Kadar i 'Klos 
wyobrażali sobie swego bohatera, obrońcę o- 
skarżonego dyrektora kombinatu, jako ciche- 
go, spokojnego i wrażliwego człowieka. 
Potem przyszedł debiut po drugiej stronie 
kamery. Grupka młodych reżyserów — Chy- 
tilova, Schorm, Nemec, Jireś, Passer — po- 
stanowiła zrealizować wspólnie film-mani- 
fest: „Perły na dnie” w oparciu o nowele 
znakomitego pisarza Bohumila Hrabala. Jed- 
ną z nowel powierzono Menzlowi. Nazywała 
się „Śmierć pana Baltazara”; była pełna 0- 
krutnego, ironicznego humoru — który zda- 
niem krytyki — najlepiej oddawał styl pro- 
zy Hrabala. Nic więc dziwnego, że pisarz po- 


Fantazja i humor 
Ji Menzel w 
„Kapryśnym lecie” 


„ZŁODZIEJA z SANTANY" 


stanowił zamierzony projekt realizacji długo- 
metrażowego filmu według powieści „Pocią- 
gi pod specjalnym nadzorem” powierzyć wła- 
śnie Menzlowi. Przedtem młody reżyser na- 
kręcił jeszcze jedną nowelę do filmu „Zbrod- 
nia w żeńskiej szkole” według scenariusza 
Josefa Skvorecky'ego. I ta nowela okazała 

ę najlepsza z całego filmu. 

O „Pociągach pod specjalnym nadzorem” 
nie warto mówić, wypisano już całe tomy. 


Kiedy Menzel odbierał za film główną nagro- 
ddę na festiwalu w Mannheim był przekona- 
ny, że osiągnął szczyty sukcesu. Spokojnie 
zabrał się więc do pracy nad drugim z kolei 
filmem pełnometrażowym „Kapryśne lato” 
(piszemy o nim w rubryce „Filmy, o których 
się mówi” na str. 3) według powieści zamor- 
dowanego przez Niemców lewicowego pisarza 
Vladislava Vanćury. Wtem jak grom z nieba 
zaskoczyła go wiadomość o przyznaniu przez 


Spokój i dobrotliwość 
Jifi Menzel podczas realizacji „Złodzieja” 
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Akademię Filmową w Los Angeles Oscara dla 
„Pociągów”. Kiedy „Kapryśne lato" nieco póź- 
niej otrzymało w Karlovych Varach Grand 
Prix było to już za dużo jak na możliwości 
skromnego, nieśmiałego człowieka. Menzel za- 
szył się gdzieś w lasach i nie przyjechał na 
uroczystą premierę swego filmu. 


Wkrótce z jego „pustelni” dotarła do Pra- 
gi wiadomość, że ma zamiar zabrać się do 
realizacji trzeciego filmu — „Złodzieja z San- 
tany”, Będzie to zupełnie coś innego — po- 
wiedział Menzel — niż robiłem dotąd. Jestem 
niezmiernie rad, że mogę kręcić, bo lubię 
kręcić, ale to mie jest nic ciekawego. Taki 
sobie komercyjny film. Slavinsky. (Tu mała 
dygresja wyjaśniająca: Slavinsky, na którego 
się Menzel powołuje, to przedwojenny reży- 
ser czeski, znany z tego, że kręcił pięć filmów 
rocznie. Do niego należy także absolutny re- 
kord Czechosłowacji: pełnometrażowy film 
nakręcony w ciągu tygodnia.) Slavinsky był 


rzemieślnikiem — kontynuuje dalej Menzel 
— to prawda, ale niektóre jego filmy mają 
niezaprzeczalny urok. Zresztą cóż upokarza- 
jącego w słowie rzemieślnik? Chciałbym znać 
dobrze filmowe rzemiosło. 


"Tyle tylko można było dowiedzieć się od 
Menzla na temat jego nowego filmu. Reżyser 
słynie z tego, że udziela skąpych wywiadów, 
nie dba o to, aby się dostać na filmowy O- 
limp; pragnie kręcić filmy takie, na które 
chodziliby ludzie i tym samym  umożliwili 
mu dalszą pracę w zawodzie. Charakterysty- 
czny był jego powrót ze Stanów Zjednoczo- 
nych, po otrzymaniu Oscara. Zorganizowano 
szumną konferencję prasową, na której 
dziennikarze zasypywali Menzla pytaniami. 
On odpowiedział skromnie, jednym zdaniem: 
To wyróżnienie nie jest tak ważne jak się 
o nim mówi; przecież wielu znakomitych re- 
żyserów nie dostało Oscara, mimo że im się 
słusznie należał, 


Nie mogąc wiele dowiedzieć się o nowym 
filmie od Menzla, spróbowałem zagadnąć je- 
go współpracowników. Wybrałem głośnego 
piosenkarza, współzałożyciela teatrzyku 
„Semafor”, Jifigo Suchego; który gra w fil- 
mie jedną z głównych ról. Suchy jest zresztą 
także współtwórcą scenariusza, który napi- 
sał razem z Josefem Skvorecky'm. 


— Menzel — mówi Suchy — jest chyba 
najciekawszym reżyserem, jakiego w życiu 
spotkałem. Chociaż. ma całkowicie inny punkt 
widzenia na wiele spraw niż ja, ochoczo się 
z nim zgadzam, Sam nie wiem, jak się to 
dzieje, ale on tak skutecznie i sympatycznie 
potrafi przekonywać. Na przykład ostatnio u- 
dowodnił, że daleko mi do dobrego aktorstwa. 
W związku z czym odebrał mi przyjemność 
oglądania swojej roli po każdym dniu pra- 
cy. Twierdzi, że każdy aktor jest z siebie 
wiecznie niezadowolony, próbuje się popra- 
wić, ulepszyć, żąda powtórzenia sceny. A po 
co to wszystko? Spoglądając na jego cichą, 
dobrotliwą i uśmiechniętą twarz — przyzna- 
łem mu rację. I tak nie widziałem jeszcze nic 
z filmu, chociaż jestem autorem scenariusza, 


Tyle Suchy, Z kolei słówko o Skvorecky'm. 
Ten młody pisarz miał przez długi czas pe- 
cha do filmu. Kilka jego scenariuszy odrzu- 
cono przed laty; warto tu może przypomnieć, 
że Miloś Forman miał zadebiutować filmem 
opartym na scenariuszu Skvorecky'ego. Sce- 
nariusz „Złodzieja z Santany” jest czymś zu- 
pełnie nowym w twórczości pisarza. Będzie 
to komedia kryminalna z piosenkami. Mój 
realistyczny zmysł obserwacji — mówi Skvo- 
recky — musiałem pogodzić z absurdalnym 
humorem i fantazją Menzla. Długo kłóciliśmy 
się, ale w końcu zapanował kompromis i bło- 
ga 'idylla. 

Byłem świadkiem realizacji kilku scen fil- 
mu. Na planie panował bezład, ale tylko po- 
zorny. Wkrótce stało się widoczne, że Menzel 
jest panem sytuacji, Dyskutuje ze swymi 
współpracownikami, często długo i cierpliwi 


Nowy styl 
Eva Pilarova 


ale w końcu potrafi w nich wmówić, że pra- 
gną zupełnie czegoś innego niż mówili na po- 
czątku. Z jego twarzy nigdy nie schodzi mą- 
dry, trochę młodzieńczy uśmiech. 

A resztę, czyli wszystkie dramatyczne wy- 
darzenia, które wstrząsnęły teatrzykiem w 
Santanie, niebawem ujrzymy na ekranie. 


IVAN SOELDNER 
(zdjęcia autora) 


Nowe nazwisko 
filmu amerykańskiego: 


est młodym  powieściopi- 

szrzem 1 filmowcem. Swoje 
filmy realizuje poza Hollywo- 
odem, a także poza niezależną 
„śrubą nowojorską”. Jego de- 
biutem był średniometrażowy 
film „a the Country” (Na wsi) 
zrealizowany na taśmie $ mm, 
Został zresztą nie tylko do- 
strzeżony, ale także wysoko 0- 
ceniony przez krytykę. Rewe- 
Jacją tegorocznego Festiwalu 
Młodego Kina w Pesaro i Ty- 
godnia Krytyki w Cawnes stał 
się kolejny, tym razem pr 
nometrażowy film Kramera 
„The Edge" (Krawędź). Nie- 
dawno odbyła się również je- 
go paryska premiera. 


„Krawędź” jest przedłuże- 
niem debiutu młodego reżyse- 
ra. Podejmuje podobnie ostrą 
i nonkonformistyczną temity- 
kę polityczną. Bohaterami 
„Krawędzi” jest grupa męż- 
czyzn i kobiet należących do 
jednego z nowojorskich „komi- 
tetów rewolucyjnych”, które 
walczą o prawa obywatelskie i 
pokój w Wietnamie. Pytanie 
o sens ich działania rysuje się 
nagle z ogromną siłą, gdy 
jeden z członków ugrupowa- 
nia, Dan, stwierdza (zresztą na 
własny rachunek), że najlep- 
szym rozwiązaniem wszelkich 
problemów i środkiem pobu- 
dzenia opinii publicznej byłoby 
zabicie człowieka, który po- 
nos! największa odpowiedzial- 
ność zu zbrodniczą politykę 
Stanów Zjednoczonych: prezy- 
denta kraju. 


Jeżeli istnieje tu tak charak- 
terystyczne dla filmu sensa- 
cyjnego napięcie, to nie w ka- 
tegoriach tradycyjnego „sus- 
pensc'u”, ale w znaczeniu psy- 
chologicznym. Zabójstwo pozo- 
staje w sterze projektów, staje 
się przećmioteii sporów, roz- 
ważań ludzi otaczających bo- 
hatera. Terrorystyczne plany 
Dana nie spotykają się z ich 
aprobatą, ale zarazem mają dla 
nich coś z groźnej i magicznej 
fascynacji. Wiadomość o pro- 
jektowanym zabójstwie oświet- 
la jakby na nowo każdego u- 
czestnika dyskusji i wpływa 
na kształtowanie się postaw. 
Chwilowe milczenia są tu waż- 
niejsze niż gesty i mimika. 
Swoista mozaika myśli, re 
fleksji, wahań, obaw staje się 
jednyn z najpiękniejszych 
przykładów filmowej  intro- 
spekcji psychologicznej. 


W wywiadzie dla francuskie. 
go miesięcznika „Cahiers du 
Cinema” Robert Kramer mówi 
© warunkach swej pracy i o 
swych filmach: 


pa 


— Debiut realizowałem przy 
pomocy przyjaciół, Założyłem 
wraz z nimi niewielką firmą 
produkcyjną „Alpha 607, Cała 
ekipa realizatorska „In the 
Country” liczyła zaledwie sześć 
osób; poza mną było w niej 
dwóch aktorów i trzech tech- 
ników, 


W mojej nocie biograficznej 
na festiwalu w Pesaro podałem 
jako swych ulubionych reżyse- 
rów Dreyera, Rivette'a i Ożu. 
Budziło to niejakie zdziwienie 
i zainteresowanie, gdzie oglą- 
dałem ich filmy, Rzeczywiście, 
zanim zająłem się reżyserią, 
byłem po prostu miłośnikiem 
kina. To rzecz bardzo często 
spotykana w Ameryce, bardzicj 
niż w Furopie. Zwłaszcza W 
środowiskach, które można by 
określić jako  „artystyczne”. 
Ogląda się tygodniowo nie- 
prawdopodobną ilość filmów. 
Nic dziwnego, przecież w końcu 
bez cienia szowinizmu traktu- 
jemy kino jako „naszą” sztu- 
kę. Kiedy pisałem powieści, 
miałem wrażenie, że muszę 
wyrażać swoje myśli w innym 
rejestrze, że literatura jest 
pozbawiona tej siły, którą ma 
kino. Fascynuje mnie w filmie 
to, co inni uważają za jego 
łatwość, a milanowicie jego 
konkretność. Z moich  do- 
świadczeń pisarskich wiem, na 
czym polega trudność przed- 
stawiania opisu bohaterów. O- 
czywiście mówię tu o powieś- 
ciach typu narracyjnego, w 
stylu _ dziewiętnastowiecznytu. 
Klopoty współczesnych pisarzy 
są zupelnie inne. Staram się 
jeduax w moich fiimach za- 
chować wąlek fabularny, wy- 
bieran: drogę pośrednią po- 
między wielką produkcją hot- 
lywoodzką opartą na wzorcach 
powieściowych, a filmami dzi- 
siejszych niezależnych twór- 
ców tak zwanego w Ameryce 
„kina podziemnego”, którzy 
odrzucają calkowicie fabul 
©Ow» trzecia droga przebiega 
jąca pomiędzy tymi dwoma 
biegunami wydaje mi się naj- 
bardziej interesująca, 


Oba moje filmy realizowałem 
w warunkach chałupniczych, z 
tym, że produkcja „Krawędzi” 
odbywała się w nieco lepszych 
warunkach techniczn; ch. Dys- 
ponowałem taśmą 3% mim, Na- 
kręcanie zdjęć trwało tizy ty- 
godnie, głównie w Nowym 
Jorku i przez parę dni w New 
Jerscy. Akcja „In the Count- 
ry” rozgrywała się w z- 
mkniętej, ograniczonej prze- 
strzeni z udziałem tylko 
dwóch bohaterów. W _ filmie 
„Krawędź” akcja rozgrywa się 


w licznych miejscach, z udzia- 
łem szesnastu osób. Nie ma tu 
zresztą postaci pierwszo- i 
drugoplanowych. Każda WYTA- 
ża wlasne sądy, ma swe włas- 
ne, pełne życie. Ich wzajemne 
stosunki, debaty, Xyskusje to- 
czące się wokó! jednej, glow- 
nej sprawy projektowanego za. 
bójstwa prezydenta, były la 
mnie pasjonujące. Film mówi 
właściwie o skutkach decyzji 
bokatera, kształtowaniu się 
postaw grupy jego przyjaciół. 
Jest to rodzaj dokumentalnej 
relacji o ludziach żyjących na 
marginesie społeczeństwa, nic 
rosiadających ani znaczenia, 
ani pieniędzy. 


Wielką rolę w moich  fil- 
mach gra dialog. Słowa są dla 
mnie środkiem do określania 
świata. Nie mam tak wiel- 
kiego zaufania do obrazu, a 
zwłaszcza tylko do obrazu, 
Być może, że  „Krawędź” 
ma zbyt wiele dialogów, ale 
nie wyobrażam sobie, że mógi- 
bym jej zredukować, A zre- 
sztą, czyż nie tak jest właśnie 
w życiu? Przecież większą 
część czasu spędzamy na Toz- 
mowach. 


Mój ostatni film jest nie zna- 
ny widzom amerykańskim. Od- 
były się tylko jego trzy pro- 
jekcje prywatne. Wynika to 2 
mojej dość dziwacznej sytu 
acji: nie należę do kina „pod 
ziemnego”, ale także nie mam 
nic wspólnego z wielkoprze-- 
mysłową produkcją filmową, 
4% Mollywoodem. 


Cenię niezmiernie wysoko 
twórczość młodych  niezalcż- 
nyeli reżyserów  amierykań- 
skich. Ich filmy może nie 
zawsze są zbyt dobre z este- 
tycznego punktu widzenia, 
ale interesujące jako obraz 
naszego społeczeństwa. Sądzę, 
że to właśnie dzięki nim, ża 
kilka lat będziemy mieli u- 
trwaloną na taśmie żywą hi- 
storię Ameryki, amerykańskiej 
młodzieży. Dadzą ją nam prze- 
de wszystkim ci, których inte- 
resuje polityka, walka o pra- 
wa Murzynów, o zakończenie 
wojny w Wietnamie, strajki w 
fabrykach i na_uniwersyte- 
tach. Dranat polega na tym, 
że ci ludzie pracują w rozpro- 
szeniu: w San Francisco, No- 
wym Jorku i wielu innych 
niiastach. Należałoby właści. 
wie gromadzić ich filmy, na- 
wet te ujęcia, które zostały 
odrzucone w czasie montażu. 
Mogłaby wówczas powstać 
wielka panorama naszego ŻY- 
cia w latach sześćdziesiątych. 


Oprac. MOL 
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JERZY TOEPLITZ 


2 WRZEŚNIA 1928 


LIRYCZNA 
KOMEDIA 


P. W. Sytin w interesującej książce pt. 
„Skąd się wzięły nazwy ulic Moskwy” pi- 
sze, że ulica Trubna istnieje dopiero od 
1807 roku, a przedtem nazywała się „Dra- 
czewska”. W XVIII wieku mieszkali tu 
chłopi, którzy młócili („drali”) proso, czy 
cząc ziarno na jaglaną kaszę. Dwieście lat 
później nie pozostał po nich nawet ślad, a 
miejsce małych drewnianych domków zaję- 
ły mniejsze i większe czynszowe kamienice. 
W roku 1928 rezydowali w nich głównie 
przedstawiciele prywatnej inicjatywy; nawa, 
nepmańska burżuazja. Głównym lokatorem 
jednego z domu przy ulicy Trubnej był 
mistrz fryzjerski Golikow, właściciel dobrze 
prosperującego prywatnego zakładu. Pewne- 
go dnia ów pan Golikow postanowił zaan- 
gażować pomoc domową, wymagała tego bo- 
wiem jego społeczna pozycja, a dyktowała to 
posunięcie chęć wykorzystania taniej pra- 
cownicy, zarówno w domu, jak i warszta- 
cie pracy. Rzecz jasna — nowo zaangażowa- 
na osoba nie mogła być członkiem związku 
zawodowego, bo tam by ją niezwłocznie 
„przerobiono”, czyli — nie pozwolono wyzy- 
skiwać. 


Taki jest początek filmu „Dom przy uli- 
cy Trubnej”, zrealizowanego dla wytwórni 
moskiewskiej „Mieżrabpom-Ruś” przez re- 
żysera Borysa Barneta. Premiera nowej ra- 
dzieckiej komedii odbyła się przed czter- 
dziestu laty, w dniu 2 września 1928 roku. 
Jej twórca Borys Barnot był z dziada pra- 
dziada moskwiczaninem. Tu urodził się przed 
dwudziestu sześciu laty, tu chodził do 
szkoły podstawowej i średniej, a potem do 
Akademii Sztuk Pięknych. Stąd ruszył na 
front jako ochotnik Czerwonej Armii i tu, 
po demobilizacji, zaczął pracować jako wy- 
kładowca w Wojskowej Akademii Wycho- 
wania Fizycznego. W wolnych chwilach wy- 
stępował na ringu w zawodach bokserskich 
i szkolił się 'w aktorskim fachu w warszta- 
cie twórczym Lwa Kuleszowa w nowo otwar- 
tym Technikum Filmowym. 


Dzięki Kuleszowowi został aktorem, a 
później reżyserem. Wspólnie z Fiodorem O- 
zepem realizuje film sensacyjny w trzech 
seriach pt. „Miss Mend”. Jako samodzielny 
twórca debiutuje komedią „Dziewczyna z 
pudełkiem”. „Dom przy ulicy Trubnej” był 
trzecim jego filmem, wyprodukowanym za- 
raz po jubileuszowym obrazie „Moskwa w 


Październiku”, zamówionym dla uczczenia 
dziesięciolecia Wielkiej Rewolucji, obok 
„Października”  Eisensteina i „Końca St. 


Petersburga” Pudowkina. 


„Dom przy ulicy Trubnej” jest komedią 
obyczajową, nie pozbawioną akcentów li- 
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rycznych i sentymentalnych. Barnet rozpra- 
wia się w niej przede wszystkim z drobno- 
mieszczańskimi i mieszczańskimi  niedobit- 
kami, reprezentowanymi na pierwszym pla- 
nie przez małżeństwo Golikowów: mistrza 
nożyc i brzytwy i jego dostojną połowicę, 
która każe zwracać się do siebie per „Ma- 
dame”. Ta para zagrana znakomicie przez 
Włodzimierza Fogla i Helenę Tiapkinę, po- 
traktowana jest satyrycznie, z pewną mawet 
skłonnością do karykatury. Natomiast pozy- 
tywna bohaterka, wiejska dziewczyna Pa- 
rasza (Wiera Marecka) i jej przyjaciel, jeż- 
dżący na rozklekotanym Fordzie, szofer 
Siemion (gra go Wasyli Batałow) pokazani 
są bez żadnych przerysowań, w konwencji 
jak najbardziej realistycznej. Intryga miło- 
sna jest subtelna, delikatna. Oczywiście film 
ma happy end. Po wielu groteskowych i nie- 
przewidzianych wydarzeniach, Parasza wstę- 
puje do związku zawodowego, który rozpra- 
wia się z jej chlebodaw. 


Współcześni recenzenci mieli wiele pre- 
tensji do Barneta, a jeszcze więcej do pię- 
cioosobowego zespołu scenarzystów (znalazł 
się w nim i Wiktor Szkłowski), zarzucając 
twórcom, że film pozbawiony jest konstruk- 
cji i składa się z luźno powiązanych lub nie- 
powiązanych zgoła epizodów. Krytycy lat 
późniejszych, oglądając „Dom na Trubnej” 
z pewnego czasowego dystansu, byli bardziej 
wyrozumiali. Podobał im się zwłaszcza obraz 
stolicy, sceny z życia ulicznego, bogactwo 
ludzkich typów. Barnet wiele scen realizo- 
wał w manierze, chciałoby się rzec, neo- 
realistycznej. Znalazły się również w filmie 
interesujące próby / artystycznej parodii: 
tłum był pokazywany w stylu Eisensteina, a 
jazda tramwajem w manierze Dżigi Wier- 
towa. To były smaczki dla znawców, szero- 
kiej publiczności podobała się przede 
wszystkim atmosfera i prawda życiowa tej 
per excelence moskiewskiej komedii. 


Po czterdziestu latach „Dom przy ulicy 
Trubnej" nie stracił swego wdzięku ani sa- 
tvrycznej ostrości. Dla historyka kcmedia 
Barneta jest jeszcze z jednego względu je- 
dynym w swoim rodzaju dokumentem. Ża- 
pisany tu został na taśmie filmowej począ- 
tek i koniec drogi dwoiga wybitnych akto- 
rów. Dla Włodzimierza Fogla rola Golikowa 
była jedną z ostatnich w jego niedługiej, 
ale bogatej w sukcesy artystyczne, karierze. 
Utalentowany aktor, znany ze swych krea- 
cji w filmach „Wedłue prawa” (Kuleszow) 
„Gorączka szachów” (Pudowkin) i „Miłość 
we trois” (Room). umarł na roczatku sty- 
cznia 1929 roku. Wiera Marecka vo dłuższym 
epizodzie w „Dziewczynie z nudełkiem” za- 
frała w „Domu przy ulicy Trubnej” swoją 
pierwsza wiodącą role. zbieratac zesłużone 
pochwały za kreację nełna swobody. bezno- 
średniości i wdzięku. Szkoda tvlko, reży- 
ser po dwóch komediowych sukcesach prze- 
rzucił się do innvch rodzajów i że nie wdała 
mu się uż nigdy stworzyć równie udane;. 
lirycznej komedii. 


Wiera Marecka 


„PIĘKNA ANGELIKA” (Francja — NRE 
— włochy). Czasy, w których francuski fim 
łaszcza | szpady” miał niejakie ambicje, 
inętu bezpowrotnie. 


„PORANKI MŁODOŚCI” (Rumunia). Da- 
teki pd utartych wzorów o wyobcowaniu i 
chandrze współczesnej młodzieży. 


„ZESZŁEGO ROKU W MARIENBADZIE” 
(Francja). Zaproszenie do labiryntu, gdzie 
postacie w fikcyjnej przestrzeni, poża cza- 


sem strzegą 'pilnie swoich tajemnic. 
„CI WSPANIALI MĘŻCZYŻNI W SWYCH 
LATAJĄCYCH MASZYNACH” (Wielka 
Brytania). Pełen uroku świat wyczarowany 
na ekranie dla rozrywki i uciechy tych, 
którzy mają sentyment dla rzeczy prze” 
brzmiatych. 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


„TABLICZKA | MARZENIA” (Polska) 
Współreżyserowaty ten film Desa, Cepelia, 
Moda Polska, zagraniczne firmy 'samocho- 
dowe | Orbis. 


„UDRĘKA I EKSTAZA" (USA—Włochy). 
Sugestie myślowe, Które narzuca film i 
wyobrażenie o Michale Aniele, narzucone 
przez Hestona, żadną miarą nie można uz- 
nać za pożyteczną popularyzację. 

„KOMEDIE POMYŁEK" (Polska) Obok 
Dostojewskiego mamy tu Twatna i Sienkie- 
wicza, Trudno było sklecić z tego jakąś je- 
dnorodną całość 

„REPUBLIKA SZKID” (ZSRR). Rewolucja 
rosyjska żyje w filmowym eposie i w fil. 
mowej legendzie. Nieodłącznym motywem 
eposu i legendy jest postać bezdomnego 
dziecka. 


Pauie Redańorze! 


pod li- 


Zachęcony dopiskiem redakcji 
t krytyki 


stem p. Jana Zaleskiego na tem 
filmowej (FJLM nr 31), ośmielam się dorzu- 
cić parę Właśnych uwag na temat. 
mów powstaje na świecie coraz więcej, 
ich oglądanie raczej ubywa; trze- 
ba rezygnować z obejrzenia wielu pozycji. 
Toteż uważam, że recenzja filmowa powin- 
na pomagać w wyborze — który z0ba- 
czyć, a z którego zrezygnow 
telnikiem FILMU jestem od 
podobał mi si który m 
cenzję. Np. został oceniony umiar- 
kowanie pozytywnie, a mnie się bardzo po- 
dobał; i odwrotnie: „Major Dundee” mnie 
rozczarował, mimo Ż€ oceniono go bardzo 
cieplo. Rzećz chyba polega na tym, że za- 
kres gustów odbiorców jest bardzo szero- 
ki. Toteż recenzja powinna wyraźniej wska- 
zywać, jakim widzom dany film będzie s 
podobał, a jakim nie; jakie wartości można 
będzie iam znależć — rozrywkę, sensację, 
czy też jakąś głębszą myśl. 

RYSZARD” MALINOWSKI 

Wrocław 


+ 


2 niemałym zdziwieniem przeczytałem w 
nrze 31 FILMU krytyczny list p. Zalewskie- 
KO na temat recenz, 

Pan Zalewski formułuje zarzuty dotyczące 
niewłaściwego stylu. felietonów publikowa- 
nych w FILMIE. Pisze między innymi, Ż 
recenzenci nie upowszechniają kultury ' fil- 
mowej. Nie zgadzam się z tym całkowicie! 
Nieonial każda recenzja w FILMIE zawiera 
a wstępie uwasi o twórczości danegu re- 
żysera (Względnie kinematografii, do której 
ów film należy), a następnie szerokie omó- 
wienie samego filmu. 

Aby zorientować się, czy 
czy wybitny, wystarczy przejrzeć tabel 
„dziewięciu gniewnych ludzi”. Poza tym re. 
Cenzje czysto informacyjne znaleźć można w 
pierwszym lepszym dzienniku. Cóż w tym 
dziwnego, że artykuł zamieszczony w facho- 
wvm tygodniku jest nieco trudniejszy w od- 
biorze? Redakcji zależy chyba na tym, aby 
profil pisma był nieszablonowy, aby Każć 
mógł znaleźć w nim coś godnego uwagi 
Także i ci, którzy zainteresowani są bardziej 
wnikliwymi omówieniami filmów. Zarzut, 
że takie wnikliwe, skomplikowane recenzje 
są „popisem krasomówstwa” jest niespra- 
wiediiwy. Oczywiście bywają wyjątki — i 
wtedy mamy po prostu do czynienia ze złym 
tekstem. Lecz chyba przesadne byłoby twier- 
dze: przykłady takich recenzji „można 
by mnożyć”. 


lilm jest słaby 


MICHAŁ ZABŁOCKI 
Wrocław 


SZPIEG 
WYSZEDŁ 
Z MORZA 


na dnie) 


(Akwałanei 


Scenariusz i reżyseria: 
Ewgienij Szerstobitow 

zdjęcia: Dmitrij Wa- 
kuluk i Nikołaj Żuraw- 


Barwny,  szerokoekranowy | film 
przygodowy dla młodzieży. Historia 
kilku chłopców, którzy walnie przy- 


iew czynili się do ujęcia agenta obcego 
Muzyka: Azontin Fat. wywiadu w spokojnej miejscowości 
tach wczasowej nad Morzem Czarnym. 
Wykonawcy: Romek 
— Sasza Barsow, Ok- 
sana — Tania Kluj 
wa, szpieg — Gienna Dodatek: „Kolekcja”.  Realiza- 
dij Juchtin, reżyser — cja: Maria Kwiatkowska, Zdjęcia: 
A. Gaj. Ryszard Wróblewski, Muzyka 
Reżyseria polskiej Stefan Kisielewski. Komentarz 
wersji językowej: Ma- | Jerzy Waldorff. Produkcja: Wy- 
ria_ Olejniczak twórnia Filmów Dokumentalnych 
Produkcja: Wytwór- | w Warszawie — 1967. Barwny re- 
nia Filmów _ Fabular- portaż z muzeum powozów w 
nych Im. A. Dowżenki | Łańcucie, 


(ZSRR) — 1966. 


DROGA 
NAD 
MORZEM 


(Put kraj moreto) 


Scenariusz 
gii Brane 

Reżyseria: Petr Do- 
new 

zdjęcić 
nakijew 

Muzyka: Kirił Don- 
czew 

Wykonawcy 
Stefan D: 
Zana —  Sewerina 
Tenewa. 

Produkcja:  Wy- 
twórnia Filmów Fa- 
bularnych w Sofit 
(Bułgaria) — 1967, 


Boris Ja: 


SIEDMIU 
W BLASKU 
ZŁOTA 


(Sette uomini 
d'oro) 
Scenariusz i reży- 


den głos na temat 
postaw moralnych 
współczesnego mło- 
* 
reżyseria Janusz 
zdjęcia: An- = 
drzej Jaroszewicz. D 
ra Kruszewski gniewn ludzi 
deusz Kijański. Pro- ś. | 
trażowy film aktor 
ski. 
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Dokładnie przed 29 laty rozegrały się w Bydgoszczy dra- 
matyczne wydarzenia nazwane przez Niemców „krwawą nie- 
dzielą”, w rzeczywistości zaś będące spontanicznie zorga- 
nizowaną samoobroną bydgoszczan. Wydarzenia te stanowią 
iło' akcji nowego filmu polskiego realizowanego przez Ale- 
ksandra Ścibor-Rylskiego (na zdjęciu wraz z Tadeuszem 
Kalinowskim). Reportaż czytajcie na str. 10 i 11. 


